
Nr 

aiczne w świecił 
Ontpt* nocztnwa nfgzcrona rycraftent. 

, 16 lutego 1928 r. 

W I E C Z Ó R M E 

(topowego, które świadertj 
i ziemi, były umieszczafl» 

W Londynie przystąpioo' 
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•my 

„BLUSZCZ". 
spolcczno-UteraiclcIego 

przynosi na wstępie artykuł ' 
0 Patronacie p. it. „Opieka 
eAlaJacy obojętność społecjzeąfl 

cłi. DaJe). następują iWy*Occ 
Via A. NakwaskJej p. t. ..Kraków] 
1813 T." Z artykułów wymiei$, 
sklej-Okotów „Puhar rzcJSbk*^ 
powodu otwarcia zbiorów Mn&*9 
lego w kaitnlenky Baryczków- ' 
stycznym znajdujemy nowe* 
ny p. t. .Przygody błęki tny* 
óra cechują wszystkie zalety 
w łk l . Szereg artykułów dato* 
wonny dsiał mód I robót oraz 
t postaci miesięcznika „Kutti 
1 numer. W dziale poezjil 
: ujęte przytycia dziecinne w ORD ASOUITH OF OXFORD 

premjer WSfcłkiej Brytanii1, prx 
Ja stronnictwa liberałów, zmarł 

wczoraj rano. 

Giełda. 

f najnowszego typu 

zczyk, 
nr. 67, m. 20 

h r y p k ę , dusz 
iOSĆ usuwają o-
ilne 

ELGIJSKIE" 
la yalda, bei 

apteki i składy 
ne. 

] 

choroby' 
włosów, 
ryczne1 

płclo* 
Leczenie 
Lampn k' 
promienia' 
jena od 91 

4 - 8 . 4—5 1 
oddz. poc*f 
Z a w a d ź ^ 

Dr . 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i swięts. 
11—1 

Dla p anod 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby snorne I 
weneryczna. 

3rzyjmuje od 8 do 
>.30. 12-2 1 od 7-8 

Szkolni 
Choroby, 
•korna, W* 
ne 1 mocz"! 
leczenie pf 
entgena i ' 

kwarc?' 
Przyjmuje 

3 po poł. i 
w i e f>ł 

IB17l 
Choroby 
ne, wenej*! 

moczop' 
Leczenie 
n e m z'1 

górski 
NARUTOw^ 
(Dzielna) te^ 
Przyjmuje 

,i od 5 
Dla. pań o* 

poczeka' 

|JBIORY MCŁKJJL 
•wetry na 
Piotrkowsks T 
wejście, I f' 

rsza p rzedg . warszawska 
[' Londyn 43,43 

Nowy-Jork 8,89 
|eryi 35.01 
Szwajcarja 171,48 
•ga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

: Dolar w obrotach 
Prywatnych 8,89 

tarwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 57,62 
Złoty 57,66 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
"'wały około godziny 12-ei efekty po 
le — 8.8$ 
atnle dolar w żądaniu 8,88 

Mąceniu 8 » 8 9 

JĄNNL., «r>nl '•<!•:» Podał dosłałeemn. 

Rzadka wytrwałość. 

n zamiejscowych, chociażby P<"' J i 
i, a centrale gdzie indziej o 50 f 
jscowych. 
:zne o 100 procent drożę). 

druk ogłoszeń, komunikatów 
jdpowiada. 
siane bez oznaczenia honor: 
me. 
ówno użytych Jak 1 odrxucon'-~h i 
wydawnictwo odpowiac- . 

P. ROMAN RITT 
dentysta łódzki, uzyskał po sied-
lich studjach w Niemczech dokto

rat, medycyny. 

To co najbardziej interesuje Łódź. 

(Od własnego korespondenta) cy mieszkańców będą wystawiane o 
Warszawa, 16 2. — Rządowe czynn'- kilkadziesiąt metrów 

5rt Opracowują obecnie projekt ustawy o ponad budynkami. Ponadto wszystkie ko 
ochronie miny fabryczne będą musiały posiadać 

powietrza przed ó\ mem. specjalne aparaty 
IW myśl tej ustawy kominy fabryczne w filtrujące i pochłaniające dym. 
miejscowościach liczących ponad 25 tysk*- -

Bal Artystyczno~Literacki. 

Bal artystyczno-literacki należał do najwykwintniejszych zabaw sezonu. Fot. A. "Meyer. 

Bezpośrednie rokowania mili 
Czy pierwsza próba zakończy się szczęśliwie'/ 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16. 2. — Komisarz gene

ralny Rzeczpospolitej w Gdańsku mini
ster Strasburger 

prowadzi rokowania 1 

z senatem gdańskim w sprawie bezpie
czeństwa przy wyładowywaniu amunicji 

na Waster-platte i w sprawie postoju wo
jennych okrętów polskich 

w porcie gdańskim. 
Jest to próba pierwszego porozumiewa
nia się rządu polskiego z Gdańskiem 

bez pośrednictwa 
Ligi Narodów. 

I chłopi nie ujrzeli marszałka... 
łowickiego w Belwederze, Delegacja wieśniaków z 

(Od wlsanego korespondenta). 
Waraszawa, 16. 2. — Wczoraj bawiła 

w Warszawie 
delegacja chłopów , 

z powiatu łowickiego i okolicznych w l i 
czbie 120 osób. Wprost z dworca dele
gacja udała się do Belwederu, jednakże 
marszałek Piłsudski 

nie ukazał sie 
wieśniakom i po blisko dwugodzinnem 
wyczekiwaniu przed pałacem zaprowa
dzono ich do Prezydjum Rady Ministrów 
gdzie wicepremier Bartel przemawiał 
dłuższy czas do nich. O północy delega
cja wyjechała z powrotem 

do swych wsi. 

Od metalowego grosza do papierowej 
5-złotówki. 

Ile sztuk drobnych pieniędzy ma Polska w obiegu f 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa.16: 2. — Statystyka.Banku 
Polskiego dowodzi, iż w obaegu znajduje 
.się najwięcej.gdyż-80 m ionów sztuk 

pojedynczych groszy, 
dwugroszówek 70 nia jenów, piępogroszó 
wek 72 miljony sztuk. .'Dalej,mamy w o-
biegu 62 iral.iony sztuk dziiesiecogroszó-
wek, 47 i pól miliona sztuk dwudzaesto-
groszówek, 02 miliony sztuk 50-groszó-
wek, 38 milionów S00 tysięcy sztuk jedno-
złotówek. 28 mi 1 jonów 200. tysięcy sztuk 
dwuzłotówek wr«sacie 22 ntójony 400 ty
sięcy sztuk pięciozłotówek. Na każdego 

obywatela przypada przecivt»iK 
15 jednostek 

pieniądza obiegowego. 

Minister Romocki 
przed megafonem. 

(Od -własnego korespondenta). 
Warszawa, 16 2. - D z isiiaj zkolet wy

głosi przez radjo przemówienie 
minister komunikacji, 

.inżynier Paweł Romocki. 

Rok IV. 

SOWIECKI OBSERWATOR W GE* 
NEWIE. 

Sowiety wysłały do Genewy w roli ob
serwatora na konferencję bezpieczeństwu, 
która rozpocznie sie 20 b. m., — B. Steina 

Morderca Petlury 
drży o swe życie. 

Starania o wizę do 
Palestyny. 
(Telegram własny). 

Berlin, 16. 2. — Z Paryża donoszą f i l , 
że morderca Petlury Szwarbardt stara 
się o ;wizę na wyjazd 

do Palestyny 
idzie zamierza osiąść na stale. 

Dymisja 
komisarza ludowego 

rolnictwa. 
Nieudany sekwestr zboża. 

> . (Od własnego korespondenta). 
Berlin. 16. 2. — Otrzymano tu wiado

mość z Moskwy, żc komisarz ludowy rol
nictwa. Smirnow. podał sie do dymisji. 

Przyczyna tego była nieudana akcja 
,-/adu ściągania od wieśniaków 
zboża, przeznaczonego na cksDor t . 

Wysadzenie zatoru lodo
wego na Wiśle 

kosztowałoby rząd 
6 0 0 tysięcy złotych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 16. 2. — Zator karczewsk* 

na Wiśle nie będzie p rzez wolsko 
wysadzony w powietrze, 

obliczono bowiem, że pociągnęłoby to za 
sobą koszty w wysokości 600 tys. zł. 

Wpływy z podatków 
i monopoli 

w p ierwsze j dekadz ie lutego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 16. 2. — W pierwszej deka 
dzie lutego wpływy z podatków i monopo 

, !i dały 67 milionów złotych, 
to znaczy o 24 milj. zł. więcej, niż w tyfti 
że^ okresie :ubiegłego roku. Podatki przy-
niosjty:46 miljonówzł. (o 21 milion więcej'* 
monopole 21 miljon (o 3 miljony więcej). 

—•• - —:—:o: — 

M Kobiety z 7-go pietra. 
Nazwiska jej nie stwier* 

dzono. 
(Od własnego korespondenta). 

.'Warszawa,. 16. 2. — Przy ulicy Świę
tokrzyskiej 35 młoda dostatnio ubrana ko
bieta Uskoczy la 

'. V . z 7-go piętra 
na podwórze^ponosząc śmierć na miejscu 
Nazwiska ' samobójczyni dotąd nieusta-
łono. 
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dawno oczekiwana premjerą! 

ewoinica 
Pierwszy raz w Łodzi! 

de Janeir 
Nr. 40 

Ta 

MIŁOŚ 
jest o 

CZARY 
Handlarze żywym towarem!!! 

STEINRUCK W roli głównej: ffk | D E D T 
GENIUSZ EKRANU A L D C N I 

Początek o godz. 3 . 3 0 p. p. w sob. i niedz. o g. 1-e j . Na l-szy seans wszystk ie mie jsca po 76 

Ul 
Aresztowany nauczyciel i aplikant adwokacki. 

Strzyżowie wybuchł wczoral Z Rzeszowa donostzą: 
W Strzyżowie nad Wisłokiem aresztowano 

Wcislę Jana, aplikanta adwokackiego, u którego 
znaiezionr. bardzo obfitą 

literaturę komunistyczną, 
/iii,'J>:y Innymi pisma odręczne Trockiego. 

W związku z tem aresztowano w Rzeszowc 
•zereg znat.ych działaczy komunistycznych lak 
Szymona Hlrscha, Dawida Iruma, Dawida Gr i i i -
spana i Józefa Litwina z lewicy P. P. S. 

W związku z aresztowaniem Wcisły. w gini-

razium męskiern W 
charakterystyczny 

polityczny strajk. 
Oto w niektórych klasach tego gimnazjum ucznlo 
wic urządzili burzliwa awanturę, zdemolowali są-
h wykładowe, wybi l i szyby, zniszczyli piece itd., 
przyczem wznosili okrzyki: „Niech żyje komu 
r i zm 1 " 

Olmnazlum zostało zamknięte. 
a wdrożone śledztwo ustali kto ponosi winę bah-
ruucer.la młodocianych umysłów. Aresztowaiu. 
jednego z nauczycieli. 

Proces „odważnych" Litwinów. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 16, 2. — W marcu rozpocznie się w 
Kownie proces w sprt.wie 

pogrom Polaków 
w lipcu ubiegłego reku w kościele św. Trójcy, 
procesie wystąpi 40 oskarżonych. 

Wyprawa przeciw megafonom. 
Demonstracja na ul. Marszałkowskiej. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj około godz. 9 wlecz, po wiecu bloku 

katolicko-narodowego, odbytego wobec zamknie 
eh sali Tow. higienicznego, w lokalu Chrześcijan-
• skiego Zw. dozorców i sług (Kredytowa 14), część 
.wiecownlków, przeważnie wyrostków pici obćj-
tr. sformowała samorzutnie 

pochód, 
który ruszył ulicą Marszałkowską w kierunku 
Al. Jerozolimskich. 

Wśród tłumu dały się słyszeć okrzyki : 
Zniszczyć megafony 

na rogu ul. Marszałkowskiej i A l . Jeroeolitnskle]! 
Policja nie dopuściła demonstrantów do Alei 

Jerozolimskiej 1 z łatwością ich rozproszyła. 
Przy meigaiforracli, przez które przechodnie 

mieli morżność słuchania przemówienia b. min. 
Makowskiego, ustawiono 

posterunek policyjny. 

Tragiczna jazda do ślubu. 
Pan młody zabi ty , panna m ł o d a ciężko ranna. 

Ze Lwowa donoszą: 
W okolicznej wsi PasWki orszak weselny, zdą 

tający do kościoła, był widownią tragicznego 
wypadku. 

Do pary narzeczonych jadących na czele or
szaku Zoijl Lesner 1 Franciszka Ptowiaka przy
łączył się ich znajomy 2p-letni Kulczycki, który 
zaczął 

strzelać na wiwat. 
W pewnym momencie Kulczycki, badając me

chanizm rewolweru, pociągnął za cyngiel. Re
wolwer strzelił dwukrotnie, 

zabijając Płowlake 
i ciężko raniąc jego narzeczoną. 

Istnieją' przypuszczenia, że strzały Kulczyckie
go nic były przypadkowe. 

Demonstrac je s tudentów na ulicach l i tewskie j stolicy. 
Kowno, 16. 2 — W związku z obchodem 10-le-

cfa niepodległości L i twy (aktu aprobowanego 
przez okupantów niemieckich) przybyli do Kowna 
liczni dyplomatyczni goście. 

Z Rygi przybyli posłowie Estonji, Francji i Szwe 
cjf. Jak również kilkunastu litewskich posłów za
granicznych. Z Ameryki przyjechała delegacja oby 
wateli amerykańskich pochodzenia litewskiego. — 
Spodziewana jest z racji święta 

amnestja dla przestępców politycznych 
znajdujących się w więzieniach. Litewski gabinet 
ministrów odbędzie jutro uroczyste posiedzenie, 
któremu przewodniczyć będzie prezydent Smeto-
na. Zagranicę wyjechali dzisiaj kurjerzy, którzy 

wiozą ordery 1'tcwsklc „Giedymina" 
dla mężów stanu i polityków w Czechosłowacji i 
Włoszech 

Kowno, 16. 2. — Przygnębiający nastrój lud
ności wywołuje Mczne 

demonstracje młodzieży 
i leprzychylnej obecnym władzom. W „Alei Wol
ności" demonstranci wyprzęgli konie z tramwaju, 
a wagon przewrócili do góry kotami. Polioja are
sztowała kilku demonstrantów, którzy zwznaja. Iż 
w ten sposób protestują przeciwko niedbalstwu 
władz, które nde umiały do tej pory zeuropeizować 
stolicy L i twy. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Podwyżka staweic celnych w związku z 
Ogłoszonym wczoraj dekretem o waloryzacji obję
ła następujące aartykuły luksusowe (podwyżka 72 
procent i kontyngentowe ograniczenia): 

Owoce, jagody świeże, orzechy, pomarańcza. 
Winogrona, ananasy, wódki, wina. sery, ryby, ka
wior, obuwie lakierowane, futra, samochody, kos
metyki, fortepiany, pianina, tkaniny baWcłruanc 
zawierające 1 klg. wagi powyżej 15 mtr. kwadra: , 
tkaniny meblowe, tkaniny merceryzowane, aksa
mit, plusz.'wstąźki pluszowe, tkaniny lniane, tkani
ny jedwabne, futra jedwabne i póljedwabne. bie
lizna, odzież i konfekcja, kapelusze i czapki fu
trzane, parasole i parasolki. 

Artykuły, o ulgowej podwyżce J£3 proc, bez 

kontyngentu): Tkaniny bawełniane, przędza, che
mikalia, środki techniczne dla przemysłu włókien
niczego itd 

Artykuły bez kontyngentu i bez podwyżki eel-
n t j (pierwszej potrzeby): Ryż kawę, kakao, her
batę, nawozy. 

(—) Okręgowa komisśa wyborcza w Łodzi 
unieważniła listę komunistyczną Nr. 13 i iistę 
PPS .-lewicy, wobec czego ostatecznie zatwier
dzonych pozostało lisi trzynaście: Nr. 1 — Bez
partyjny Blok Współpracy z Rządem, mv. 2 — 
PPS., nr. 4 — Bund, nr. 7 — NPR. (prawica), nr. 
18 — Blok Mniejs<)ści Narodowych, nr. 25 — 
Pdski Blok Katolicki (Ch. D. i Piast), nr. 33 -
żydowski Blok Narodowy, nr. 34 — Niezależni 
Socjaliści (Drobnerowcy), nr. 37 — Zjednoczene 
robotnicze, nr. 3S — Wolność, nr. 39 — Soli• 
da:nosć. . 

•n- — 

Bagno wielkomiejskiej rozpusty. 

\ uczniów u i n a i M w ie. 

coraz bardziej cha-

, "T Dlaczego wolimy blondyn 
Z e Molnar. 

Z niemi ryzykujemy badś 
CJirmue* 'Kobietą o ciemnych wl 
Łno2LCAdla n a s - mężczyzn, w 
gwosób niebezpieczna, z blóndyi 
;U j e rnv tylko jedno: 

niewierność. 
a- rrjci napewno nam nic bedz 

\ \ i edno : jeżeli my jesteśmy 
* Blondynka nie robi skandalu. 
to>«t i c i r o z c i c r a łzę. wydobw 
r«tclinieuie — i to wszystko, 
esnic myśli kogo zamianuje 

l naszym zastępca. 
Obrona młodoc iane j Measal iny przez prasę n iemieek ł L ; k k ' 1 1 1 ^> nie myśli. Po nk 

jak daleko ta młodocian:. M««* feE2 " a s t ^i j l , ż d a w n o ic 

^ • ^ a r i v . a powtóre — pomewa 
.myśli. 
Nasi ojcowie, a nawet mv w 
eJ naszej młodości. 

lubiliśmy brunetkę. 
U 'e t (-' Pikantna, żeby przy tym 
•v c '"^ l , a w c t umierać 
* v - Szukamy w miłości orzeźw 

sjtenia. 
Wprawdzie rozpłomieniamy i 
' szybko 

szukamy ochłody, 
ytem nie chcemy sic drażnić. 

[ też kobiety niezrozumiałej. 
^Kadywać zagadek — mi 
r*6wek. Nie chcemy też. aźe 

n ° od nas pod koniec dnia. b\ 
Ł dowcipni i wymowni. 
/• kobietami o ciemnych włt 
* : rzucaliśmy sic'przcd niem 

rnówiliśmy: 
„Kocham cic"! 

y dostawaliśmy albo kosza 
kochani do tego stopnia, żc 

ła sie dzielić z nami wszel 
ndynka nie wpada na tal 

Wv Ona nic nie chce wled; 
na chce bvć przystojna, i 

Iiówane paznokcie: chce 1 
ólewsku kroczyć ku oołud 

tycia. Jest nawet gotowi 
nami i popołudnie życia o> 
że znajdzie przytem stuko 
Posiadanie ciemnowłosej 

Z l '• •-11in,i donoszą: 
Proces berliński zatraca 

rakter 
niezdrowe! sensacji. 

natomiast staje się przedmiotem rozważań publi 
cystycznycli. 'Wszystkie poważne dzienniki nie
mieckie 1 austriackie zamieszczają artykuły wstęp 
ne. omawiające kwcstje społeczne i psychologi
czne, związane z tym procesem. Wywiązała się 
liuwct polemika 

o charakterze politycznym, 
a to w. związku z nnwoczesneml kierunkami wy
chowania młodzieży. 

Jeszcze w sobotę, zaraz po rozpoczęciu posie
dzenia seimu pruskiego, deputowany niemiecko-
narodowy, dr. Mu.-nrn przedłożył dia komisji praw
niczej wniosek następujący: 

„Sprawozdania sądowe, które mogłyby draż
nić uczucia płciowe młodzież^, albo je 

skierować na błędna drogę, 
ta. zabronione". Prezydent Loebc wyrazi ł się, że 
wniosek jest wprawdzie niespodziany, ule bardzo 
aktualny. Mumm prost o przesłanie jego wniosku, 
skierowanego przeciwko 

„bezwstydnej prasie" 
di. k o mi-, i i prawniczej. 

Soc. dem. poseł Ditman sprzeciwił słę terru 
wnioskowi w następujących słowach; „Nie cho
dzi tu o kwestję sprawozdań prasowych, 

lecz o sposób prowadzenia rozpraw. 
Nic Jest to skandal prasowy, lecz prawny. Jesteś
my oburzeni z powodu sposobu prowadzenia tego 
procesu przez przewodniczącego, który konie
cznie chce wymusić skazanie oskarżonego chłop
ca I nadużywa swei władzy, by zaprzy9iężyć 
szesnastoletnią dziewczynę, a później zadaje Jej 
pytania, na które dziewczyna nie może odpowie
dzieć prawdy. Przewodniczący, który wprowadza 
młodą dziewczynę w taką sytuację, dowodzi, ie 

nie dorósł do swego stanowiska 
1 minister sprawiedliwości Rzeszy Hergt, powinien 
nauczyć pruskiego ministra sprawiedliwości, 
Szmidta, jak należy prewadzić proces przeciwko 
dzieciom. 

bo przecież to są dzieci". 
Sejm pruski powziął uchwałę, by rada senio

rów rozpatrzyła tę sprawę we wtorek. 
Przeciwko zaprzysiężeniu Hildy Scheller 

występuje cała prasa. „Neue Freie Pressc" w ar
tykule wstępnym zapytuje: „Jak to nazwać, je
żeli się szesnastoletnią dziewczynę publicznie ob
raża. Duchowo 1 prawie fizycznie i zmusza ,'sie 
ją do najbezwstydnlejizego przedstawiania 

fizjologicznych procesów, 
które z tematem tego procesu nie mają nic wspó! 
nego. Jak to nazwać, Jeżeli ją się zmusza do ze
znawania pod przysięgą, bez względu na to, ża 
chodzi o zeznania, co do których 

najwyuzdańsza nawet kobieta 
związana jest uczuciem wstydu? Go to obchodzi 

publiczność, 
posunęła się, w swem tete a tete z ośn*łie 
sta? Jeżeli koniecznie tmzeł* było iść 
zeznającą po jej krętych ścieżkach ży< wystarczył 

fakt prosty 1 brutalny 
że Hilda dwie kolejno po sobie następują** 
spędziła z dwoma różnymi chłopcami. 

Ale nie zapomnijmy, że grzeszyła tu 
będąca w stadium, które poprzedza d> 
a w klon-m brak jest zrozumienia dla 
nych błędów. Jakie często tacy ludzie 
się na poważnych I doskonałych czlonk 
łeczeńsiwa. Jakże często takie ekscesy 
zapomniane, jakby nigdy nie istniały. 

Dlatego wszelkie uogólnienia są 
Tylko Jedną nauczkę należy tu uczynić: 

Rodzice muszą dbać o to, 
by dzieci, przez źle zrozumiane dążenie 
dzielności, nieoddaliły się od nich zupełni* 
rowanle wolnego rozwoju nie powinno 
że wogóle nie widzi się już żadnego zwi 

rozpusta I zbrodnia, 
miłość i śmierć mogą wchodzić do tych 
najbliższa rodzina ma mc o tem nie w i 

Lecz istnieje druga okoliczność, mająca, 
nie rewelacyjne. 

SZKOLĄ ZBRODNICZYCH 1NSTYNK 
Jest nią szkoda, jaka wynika z zabaw: 

nierzy, ze zwyczaju urządzania ćwiczeń i 
baml i ninemi narzędziami mordu, Jak to 
ttety miejsce u Hackcnkreuzlerów I grup 
nych. Guenter Scheller i Paweł Krantz na!1 

związku mlodonlemlccLiego. 
Jest to korporacja wprawdzie nde skrajnie 
listyczna, ale pośrednia. Jest jednak rzeczą 
że należenie do organizacji nawpół woj1, 
nawyk używania broni przyczyniły się 

spotęgowania zbrodniczych Instynkto* 
u tych chłopców. Hilda Scheller wcale sie 
wiła, gdy padły strzały. Była do nich prz: 
jona, bo brat często w ten sposób zabawia' 
raz nawet o mało jej nie zabił. Precz i tyrB 
tecznym mHltaryzmem dojrzewających chł 
r-Tecz z tą zabawą w stowarzyszenia, którł 

łatwo wyradza się w ekscesy 
idea wspólnoty młodzieży Jest piękna i ow 
wymaga wielkiego dozoru a musi trosz 
młodszych, by nie poszli na bezdroża. Wl 
morał tego procesu jest więc tem: KonleciH, 

ściślejszy związek pomiędzy gencracJaT-^ZANTE. 
Więzy rodzinne nie powinny być roziu*n*>ł 
współżycie stało się życiem odrębnem dla 
gdzie jeden nic nie wie o drugim. Związki •'J 
ży nie powinny popierać dążeń nawpół w0|5 
i pseudobraterskich. Strzelanina z rewolwenł 
poty pozostaje żartem, dopóki nie nadarza 
zabawa nie staje się bójką, a odurzenie W ł n J S 

rfśe przechodzi w pijaństwo, szaleństwo i ^ 
l-.ójstwa. 

Sensacyjny zwrot w procesie Kranza. 
Berlin, 16. 2. — W procesie Kranza zaszedł ca

ły szereg niezwykle sensacyjnych zwretów. Na 
wstępie rozprawy prokurator oświadczył, że nic 

podtrzymuje oskarżenia 
.-. morderstwo, natomiast na podstawie dotychcza-
sewego przebiegu procesu oskarża tylko o współ
udział w zabójstwie. 

Obrońca oskarionego peftawił wobec tego 
wniosek o wypuszczenie oskarżonego 

na wolną stopę. 
Fo krótkiej naradzie trybunał przychylił się do 
wniosku obrony tak, że pskaiżony Kranz opuścił 
w dniu dzisiejszym salę sądową w towarzystwie 
.odziców. udając się dc do'rn. Wśród publiczno
ści, na której ta deryzja zrobiła 

wii.-lkic wrażenie, 
>nalazlo się kilka młcdych dziewcząt, które boha
tera zorodni ;-;»fi>*V 

obdarzyły kwiatami. 
Wogóle cały przebieg procesu wykazr.je wielką 
i-gniliznę moralną wśród zamożnych sfer miesz
czaństwa niemieckiego, 

i nas może szczęśliwymi. P 
%nki jest dowodem na to. ż 
Jv szczęśliwi. 
'vcie jest bardzo denerwują 

„dobrze robi" naszym ne 
Jest letniskiem naszego serca 
Vrodolecznictwem. ona 

ma miły smak. 
'•"żytem jest odżywcza. 
Możliwe, że to wszystko nie i 
*le o tem trudno napisać tak. 
kiedy wypełnia sie tęsknot. w 

Los mężczyzi 
On: — (Targany zazdrośca, r 
następująca rozmowę): — Cz; 

JOna- — Nie. 
K>n: — Szkoda! Jest tam św 
wjti o pewnym człowieku, któ 
ht temu.,. ... , 
Ona: — To oilekawe. 

jOn: — I ciekawsze o tyle, że 
zicn dzisejszy, nie zważając 

peszcz i słotę, codaienmie och? 

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał r ó W l 
dec zamordowanego 1 Hildy Schellerówrtjl 
lażał się z tak wielka swobodą i... 1 tak da'̂  
„miętym liberalizmem, że ̂ ^ " J t r o b i przystraia go różami? 
musiał tego świadka niejednokrotnie "^r tadzwyczi jnc ' 3 

Okazało się żc stary Scheller [O^; ̂  d o m y ś ] a s i e j e s z c z < 
tolerował homoseksualne zboczenia'•Ih.ą^ Zrr)itfrza) Hm 

swojego syna, który w towarzystwie P* ! /^ / , , . \ ' - , , 
rienormalnego człowieka udał się w eh.ż4, " : . (;vzdveli:..u.c) - Za lat 

ż<rS7. i ty mn'c wspominała, u 
Ue swym nowym mężem będ 

Również okazało się, dróż do Paryża, 
dział 

o wybrykach erotycznych 
twej nieletniej córki. Natomiast zeznani* 
>. skarżonego Kranza wyjaśniły, i e tenże 
i.fym wpływom Schellerów 

PWaH i pieścilli, podczas 
w grobie Ona: — Dlaczego? Ty nule 

r wcale grobu. ^f[)n: — Jakto? A co? 
IOnaf-Ji^^jest teraz takin 

„ C Z A R N A VENL)S" w L O D Z I . r'Vsta i każe się grzebać. Ty 
Oto wieść nam zabrzmiała zgoła n i e p o w ^ ł ^ spalono w krematorium. 
Że Baker Józefina zdąża ku nam z W i e d * 1 1 • 1 » - / bvś m! 
Świetne miała tancerka momntu wyczucn 
ijo w L f t i Ł na Prasowej -ratanpŁy RedtfY 

dv 
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Tajemnica powodzenia jasnych włosów. 

I L O Ś Ć D O T L O N D Y N E H 

m m • • • 

IRtiCK 
stkie mie jsca po 76 

jest optyczno-chemiczną 
Zdanie znanego pisarza. 

k 

rozpusty. 

i w Berlinie. 
ez prasę niemiecka 
i jak daleko ta młodociana Mc 
e, w swcm tcic a tcte z d 

koniecznie trtzefctt było Isć 
IO jej krętych ścieżkach ży« 

, "-Dlaczego wolimy blondynki? — pi
to Molnar. 

Z niemi ryzykujemy badź co bądź 
^itnniej Kobieta o ciemnych włosach mo 
* °vć dla nas. mężczyzn, w podwójny 
nosób niebezpieczna, z blondynką ryzy-

pcrtiy tylko jedno: 
niewierność. 

*rną napewno nam nie będzie. I jesz-
, / ! ieduo: jeżeli mv jesteśmy niewierni, 
r blondynka nie robi skandalu. Dla przy-
L*oitości rozciera łzę. wydobywa lekkie 
r^tchnienic _ , i to wszystko, a równo-
Pesnie myśli kpgo zamianuic 
\u u naszym zasteoca. 

* ' y k , c nawet nic myśli. Po pierwsze — 
wwaź następca już dawno iest zamia
ny, a powtórc — ponieważ wogóle 
«ivś1i. 
Nasi ojcowie, a nawet mv w zamierz-
" naszej młodości. 

lubiliśmy brunetkę. 

Mężczyźni tęsknią 995 razv na tysiąc 
za blondynką— nanróżno. Farbowane 
blondynki są tylko fałszowanemi brunetka 
mi Nam mężczyznom jest to jednak właś
ciwie djablo obojętne: wybralibyśmy 

chętnie też i farbowane. Ale faktem jest, 
że nie farba blondynkę czyni blondynką. 
Farbowana blondynka zachowuie 

swój ciemny charakter, 
a gdy się do takiej piękności zbliżymy, 

W gorącej Afryce. 

^i^^r^i^l^c^t 1 ^ , u * n a w c t u m i c r a ć nie chce-
£ szukamy w miłości orzeźwienia, roz 
"Clenia. 

nrawdzie rozpłomieniamy sie, ale za 
szybko 

szukamy ochłody. 
Mcm nie c h c e m y się drażnić. Nic chce 
*eż kobiety niezrozumiałej, nie chce-
2 K a d y w a ć zagadek — mamy dość 
zówek. Nie chcemy też. ażeby wyma 
od nas pod koniec dnia. bvśmy byli 

dowcipni I wymowni, 
kobietami o ciemnych włosach tak 

"rzucaliśmy sie'przed niemi na kola-
niówiliśmv: 

„Kocham cle"! 
y dostawaliśmy albo kosza, albo by-
kochani do tego stopnia, że ta osoba 

ła się dzielić z nami wszelka nędzę, 
ndynka nie wpada na takie głupie 

s ł y Ona nic nie chce wiedzieć o nę-
Ona chce bvć przjiystoina. mieć wy 
nowane paznokcie: chce łagodnie i 

rólewsku kroczyć ku południowi na-
b życia. Jest nawet gotowa orzepę-
2 nami i popołudnie życia nod warun 
. że znajdzie przytem stukonną limu-

Posiadanie ciemnowłosej kobiety 
i nas może szczęśliwymi. Posiadanie 

nki jest dowodem na to. że już jes-
V szczęśliwi. 

,Vcie jes t bardzo denerwujące: b ł o n 
i a „dobrze robi" naszym nerwom, o-
fest letniskiem naszego serca, ona jest 
yrodolecznictwem. ona 

ma miły smak. 
j^ytem jes t odżywcza. 
Możliwe, że to wszystko nie iest ścisłe. 
•Je o tern trudno napisać tak. iak r z a d -
Kiedy wypełnia sie tęsknota naszego 

dwoma różnymi chłopcami 
zapomnijmy, że grzeszyła tu 
stadjum, które poprzedza 
n brak jest zrozumienia dla 
w. Jakie często tacy ludzie 
ażaych I doskonałych członk 

Jakże często takie ekscesy 
. Jakby nigdy nie istniały. 

•wszelkie uogólnienia sa 
t nauczkę należy tu uczynić: 
Rodzice musza dbać o to, 

irzez źle zrozumiane dążenie 40 
nieoddaliły się od nich zuipefaiW 
TIIICKO rozwoju nie powinno 
!i.e widzi się już żadnego zwi 

rozpusta I zbrodnia, 
ulerć moga wchodzić do tych 
odzina ma nic o tern nie w i 
nieje druga okoliczność, mada 

spostrzegamy z przerażeniem, że chce. żc 
by ją bawić, a jak uciekamy — robi scenę. 

Są mężczyźni, którzy na pierwszy rzut 
oka odróżnią prawdę od fałszu.. 

o Me c h o d z i o w ł o s y . 
Inni jednakowoż wode utlenioną rozpo 

znają dopiero na swem.złahianetn sercu -

jeżeli byłaś nam wierna, jeżeli dzieliłaś" z 
nami dolę i niedolę — o fałszvwa"brurfet-
ko!.. 

Blondynka • jest zwykle*bardzo zajęta 
sobą Gdy ma lat 18. zna swa cenę nagie! 
dzie życia. 

Dawniej kobieta mówiła: ,lMam talent, 
idę na scenę". DzisiajMdzie ina-scenę. 

p o n i e w a ż jest b l o n d y n k a 
! ta barwa włosów wystarcza do tego 
stopnia, że dalszy trud jest niepotrzebny. 
Dyrektor śmieje się uradowany. nievrhtS 
wiąc już o publiczności. • ; '-' 

Blondynka, którą mv lubimy. J o 

może n a w e t n ie i s tn ie ie . 
Test ona marzeniem niewidocznem na 
świetle słonecznem.,jest dżdżem, w noc 
wiosenną. Fotografują ja.we wszystkich 
pozach, na tarasie jej wil l i , ałbó w chwili 
gdy wsiada do auta. Ma ona (na fotografi i 
najprawdziwsze perły, najbardziej niesly 
chane stroje. Możliwe, że nawetby .nie ist
niała gdyby nie było jej w programie. 

A wiec dziękujemy fotografii: najpierw 
za to. że wiemy, jak wygląda nasze marze 
nie. a następnie za to. że nasza miłość do 
blondynek po największej części iest 

o p t y c z n o - c h e m i c z n a p r z y p a d ł o ś c i ą . 
I złóżmy bogate owoce naszego doświad
czonego serca do stopek tych. które nas 
kochają które nam sa czasem wierne, któ 
re robią scenę, gdy je opuszczamv: brunet 
kom i szatynkom. 

Myśl iwy i : 
Myśl iwy I I : 

— No strzelajże temu zwierzęciu prosto w łeb. 
— Tttak, la-ła-łatwo ccci popopowiedzieć, kkkiedy 
rnmimi ppalec z mrozu zzesztywniał. 

ui atelier 
Fatalny kult piękności. 

i ZBRODNICZYCH 1NSTYNK 
szkoda, jaka wynika z zabaw 

zwyczaju urządzania ćwiczeń z l 
oni narzędziami mordu, Jak to 
Pt u Hackenkreuzlarów t grup 
ter Scheller i Paweł Krantz nal' 

związku młodonlemlccklego. 
poracja wprawdzie nte skrajnie 
Ie pośrednia. Jest Jednak rzeczą 
c do organizacji nnwpół wo 
wania broni przyczymity stę do 
Eowania zbrodniczych Instynkt^ 
pców. Hilda Scheller wcale się 
iadły strzały. Była do nich prz'. 
at często w ten sposób zabawił", 
D mało jej nie zabił. Precz z tytf 
Ultaryzmem dojrzewających chi' 
zabawą w stowarzyszenia, któr* 
iwo wyradza się w ekscesy, 
loty młodzieży jest piękna I owi 
ielkicgo dozoru a musi troszcz! 
by nie poszli na bezdroża, 
procesu jest więc tern: Konie 

szy związek pomiędzy generne 
Łlnne nte powinny być rozluźni*! 
stało się życiem odrębnerrftlla ^% 
nic nie wic o drugim. Związki 

Inny popierać dążeń nawpól woj 
iterskich. Strzelanina z rewolwer 
taje żartem, dopóki nie nadarza 
i staje się bójką, a odurzenie H] 
idzi w pijaństwo, szaleństwo 

ca. 

Niezwykła i dramatyczna historja któ
rej bohaterami są, lordostwo Asbleyowie 
i znakomity malarz Jcrz> Andrews, za
prząta obecnie żywo i 

umysły Londyńezyków. 
Cto Andrewsa znaleziono niedawno bez 
£yc'a w jego wspaniałej pracowni', w któ-
t ej pozowały tnu do portretów najpiękniej
sze t najwytworni.jjsze mieszkanki Lon
dynu. Policja zrazu ruje mogła wpaść na 
trop mordercy. Dopiero doniesienie pani 
Ashley wyjaśniło tę sprawę w zupełnie 
nieoczekiwany sposób. 

Lady Ashley jest młodą 23-Ietnią ko
bietą, posiadającą w Londynie opinję jed-
iu'j z najpiękniejszych 

C/Ór A l h i o t i u . 
Arystokrarka zapragnęła posiadać swój 
portret, malowany przez sławnego An

drewsa. Znając jednak zazdrosny charak 
ter swego męża. postanowSła porozumieć 
sie z malarzem w tajemnicy przed Ash-
leyem i postawić go niejako przed 

aktem dokonanym. 
Piękna pani udała się do malarza, któ

ry, pełen podiziwu dla jej nieprzeciętnej u-
rodv, z ochotą-zgodżilł sie na sporządzenie 
portretu. W toku jednak seansów malar
skich Andrews potrafił przekonać uroczy 
model, iż grzechem byłoby nile uwieczmii 
ta/k klasycznych wdzięków w 

całej Ich wspaniałości. 
Połechtana mile w swej próżności arysto-
k ratka pozwoliła na sportretowanie sśebie 
w kostjumiie bardzo skąpym. 

Po kilku tygodniach portret był gotów, 
i . ady kazała przysłać go do swego oałacu 
i zawiesiła w jednym z salonów. Z pew-

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! 

„NAPOLEON f f 
Dziś l 

Arcyfi lm 
p. t. 

( „ K a ł y k a p r a l " ) 
Dramat dziejowy. W roli głównej: JAN NA
POLEON MICHEL. P o t ę ż n a witfa tragmen-
tów Napoleona i to fragmentów naiwipa-
nlalsiych Obrona Konwentu w Paryżu, bi
twa pod Lodl i w, i. Wszystkie te sceny po
siadają potężny rytm, który fascynuie i po

rywa widza. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zai w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m. 75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 4 
popoł. I m , 90 gr. II m. 50 gr. I I I m. gr.3o 

ną obawą czekała teraz sądu męża. Lord, 
ujrzawszy portret, zapłonął wściekłym 
gniewem Dowiedziawszy s ie o nazwi
sku malarza, udał się natychmiast dłonie-
go i po gwałtownej wy mianie słów, 

zastrzelił 
i.ieszczęśliwego artystę. 
Następnie pragnął zataić tę zbrodnie, laay 
jednak nie zlękła sie skandalu i wydała 
sprawiedliwości mordercę. { 

Niebawem odbędzie się proces, budzą
cy w Londynie ogromne zainteresowanie 

i .#OZANTE.. •. . 

Los mężczyzny. 
On: — (Targany zazdrośca, rozpoczy-
łiastępujacą rozmowę): — Czytałaś już 
fej gazety? 

. ctif Ona: — Nie. 
n: - - Szkoda! Jest tam świetny ar-

fcł o pewnym człowieku, który umarł 
T t t temu., , . 

Ona: — T o ciekawe. 
J 0 n : — I ciekawsze o tyle, że żona jego 
ł ł z i eń dzisejszy, r,ie zważając na pogo

dę s zez i słotę, codziennie odwiedza je-
C z y to 

:esie Kranza. 
iefszej rozprawie zeznawał rów*B 
dowanego i Hildy Schellerównyj 
tak wielką swobodą i... i tak d3'f 
iberaliz!,:tni, że przewodniczą^ 
D świadka niejednckrotnle upfl 
? że stary Scheller 
rował homoseksualne zboczenia 
ma, który w towarzystwie P elf. 
e«co człowieka udał sie w dłuźst"": (wzdychając) — Za lat kilka bę-

i<re$z i ty mine v/spomLnała. Ody umrę 
l̂ e swym nowym mężem będziecie się 

o wybrykach erotycznych j f ' P|eśc3i, podczas gdy ja będę 
ulej córki. Natomiast z e z n a ń ^ v v i 
o Kranza wyjaśniły, 
wom Schellerów. 

Rrób i przystraja go różami? 
nadzwyczajne? 
Ona: (im domyśla się jeszcze, do cze-
rflaż zmierza) — Hm... 

że ten ie l ' ' " Dlaczego? Ty mile będzitesz 

1ZARN4 
nam zabrzmiała 

Ona: 
™ wcale grobu. 
gn: — Jakto? A co? 
O i ia—oiJ^^ jes t t e r a z t a k - m k o n s e r . 

" W LODZI. r>'stą i każe się grzebać. Ty polecisz, 
zgoła niepow<j^c spalono w krematorjum 

Józefina zdaza ku nam z WieW a: ~' Oczywiście. Żebyś miała pew 
liala tancerka momnitu wyczuc i ł ii na Prasowej zatańczy Red*4 

ność, iż nie będę mógł ożyć podczas sądu 
ostatecznego. A tam w Mentonie leży 
grób i żona codziennie od dwndfiriestu 
lat... 

Ona: (przerywając) — Tak, bc ten mąż 
?. całą pewnośc;ą lepiej traktował swą żo
nę. Ona nie chodzi>la pewnie o tej porze 
nez futra. 

On: — Ty myślisz tylko o zewnętrz-
aym wyglądzie. 

Ona: — Dlaczego? Bo myślę o futrze? 
A gdy się przeziębią w mem ciienktem pa
letku gdy dostanę zapalenia płuc? 

On: — Wówczas będę codziennie od-
wiiedział twój grób. Nile tak jak ty. Rę
czę, że nie będziiesz ódwilcdżaia mego 
grobu. 

Ona* — No chyba. Ja sprowadzę po
prostu urnę z popiołami db domu. 

On: — Taaak... 
Ona: — No chyba. Czy przypuszczasz 

że byłoby mr przyjemnie, gdybym na 
twym grobie zastała pannę Liebs? 

"On: — Jakto? 
Ona* — Nie udawaj. Ja wierni wszy

stko, kokietowałeś ją wczoraa* przez cały 
wieczór. Tylko nie kłam, proszę ciebie. 
\ !:e przepuściłeś ani jednego tańca z nią. 
Czy zaprzeczasz, że się w niej kochasz? 

On: - Ja??? 
Ona: — Cóż ty myślisz, że jestem łak 

naiwna? Z e nie wfem, iż umówiłeś sobie 

randkę z ta panną na krzywych nóżkach? 
On: — Przecież ona ma zupełnie pro

ste nogi. 
Ona: — Teraz się złapałeś. I taki czło 

wiek wymaga ode mnile bym chodziła na 
jego grób. Nie, mój kochany. Musisz się 
zupełnie inaczej sprawować, jeśli chcesz 
bym po twojej śmierci nosiła żałobę'-
Czyż mam milczeć teraz, gdy mnie tak 
bezczelnie oszukujesz? 

On: — A ty? Myślisz, że ja nic nie 
wiem? A twój flirt z dr. Morchelem? Dla
czego przysyła ci stałe kwfiaty? 

Ona: — A ty mi nic nile przysyłasz! 
On: — Dłużej nie chcę- tego znosić' 
Ona: — I ja też nite! 
On: — O Boże, Boże! Przypomnijcie 

sobie że przed dziesięciu minutami był on 
targany zazdrością, że pragnął od niej mi
łości). Ja ucieknę stąd na koniec świata. 

Ona: — Ja tu nie zostanę ani sekundy 
dłużej. 

On: (oburzony) — Proszę bardzo! Mo
żesz sobie iść! 

Ona: — Tego jeszcze brakowało! Te
raz mnie już wyrzucasz. Doczekałam sie! 

On: — Ależ dziecko, kto oiię wyrzuca? 
Uspokój sie' . » 

Ona: — Wyprowadzam sie! I nie wró
cę tu nigdy! Weź sobie swoją pannij 
Liebs. Jej kupisz z pewnością futro... 

On: 
Ona: — A widzisz? Moje podejrzenia 

były słuszne. Odchodzę. (Chce opuścić 
pokój). 

On: — Ależ dziecko, ja kocham tylko 
ciebie. 

Ona: — Nite kłam choć w tej ostat
niej chwili. 

On: — Najdroższa, jesteś przecież mo-
jem życiem... Nigdy nie myślałem o pan
nie Liebs. 

Ona: — przysięgnij! 
On: — Proszę bardzo. (Przysięga). 
Ona: (nie dowierzając) — Czy to 

prawda? 
On: — Spójrz mi w oczy. 
Ona: — A futro? 
On: — Otrzymasz jutro futro 
Długa pauza. 
On: — W Mentonie leży grób. 1 dwa

dzieścia lat już chodzi tam żona odwie
dzać swego zmarłego męża... 

• Oaa: — Przyrzekam ci, że i ja będę na 
twój grób chodziła. Najdroższy, pocóż ty 
chcesz umrzeć, kiedy ja cię tak bardzo 
kocham... * 

(Ona uzyskała wszystko: fulro, przy
sięgę wierności, wyznania miłości... Cze
góż trzeba więcej.?.. A on?... No tak taki 
jest już los mężczyzn). 
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Piekło w Białym Domu. Powrót szpiega z Wyspy Diabelskie 
Ciężki dzień pierwszego obywatela U. S. A. Człowiek o tysiącu postaciach. 

„Le Matin" podaje szereg ciekawych 
drobiazgów z życia prezydentów najbogat 
szego w świecie kraju. Okazuje sie z tego, 
że byli oni przeważnie ze swego stano
wiska niezadowoleni. 

Prezydent Roosevelt. który lubił wyra 
żenią dobitne nazywał swól urząd piek
łem- więcej liczący sie ze słowami Coo-
'.idge mawia że prezydentura to r?ecz 
.diabelska". Jeden tylko Harding lubił 
swe stanowisko. 

Dlaczego los prezydenta iest tak cięż
ki? Gdyż obywatel białego domu (tak się 
nazywa pałac prezydenta Stanów Zjedno 
czonych) jest niewolnikiem 

130 milionów obywateli państwa, 
którzy dbają o to. by ani chwili nie mógł 
odetchnąć w ciągu czterech lat swego u-
rzędowania. 

Kiedyś żona prezydenta Roosevelta o-
powladała. że przyjmował on delegacje 
już od godziny 7-ej rano. A delegacje te 
naprawdę są straszne bo choć nie mówią 
i nie stawiają żadnych żądań czv próśb, 
ściskają tak za rękę. że omal nie wyry
wają z ramienia. 
Proszę sobie wyobrazić, jak sie czuje czlo 
wiek którego w ten sposób czterystu lu
dzi pociągnie za rękę, w dodatku w ciągu 
jednego tylko ranka! 

Harding każdy taki wypadek boleśnie 
odchorowywał i nosił reke w bandażach. 

Wedle prawa prezydent Stanów Zjed
noczonych musi o wszystkiem wiedzieć, 
ministrowie są właściwie sekretarzami je 
dynie, przed nim odpowiedzialnymi, to 
też o wszystkiem musza mu raportować 

ustnie czy na piśmie. 
Wilson nie znosił raportów ustnych, 

Składano mu więc wszystkie na piśmie; 
prezydent czytał, poprawiał, dopisywał, 
poczem odsyłał właściwemu ministrowi. 
Było z tern tyle pracy, że Lansing, który 
był jego ministrem spraw zagranicznych, 
opowiadał, że nieraz całemi tygodniami 
nie widywał swego zwierzchnika 1 poro
zumiewał się z nim wyłącznie listownie. 

Harding znowu nie znosił oisaniny i 
wszystko załatwiał ustnie. Coolidge stosu 
Je oba sposoby załatwiania soraw bieżą
cych ; rozmawia krótko, a czynione prze
zeń na raportach notatki zawierają mini
mum słów. Jak wiadomo Coolidge jest nad 
zwyczaj małomówny. 

Roosevert. który był raczej gadułą, * -
miał być dowcipny. 

Bardzo wiele czasu zajmuje prezyden
towi Stanów Zjednoczonych praca dawa
nia podpisów, zdjęcia fotograficzne, wpisy 
wanie się do albumów i t. p. Nie można ni
komu odmówić, a takich „drobiazgów" by 
wa 100 do 2(j0 dziennie. 

Są Jakie listy ? 
Rady mądrej kobiety. 
Mrs. Blasy Otter, co na polskie tłuma

czy się — wyderka, jakkolwiek nie dobie 
gła jeszcze 30 lat życia i iest śliczna, pełna 
uroku i powabu, uchodzi za tak mądrą i 
dośv/iadczoną kobietę, iż powierzono jej 
wykłady na I 

uniwersytecie kobiecym 
w Bostonie. 

Ale cóż znaczy szczęście kobiece bez 
mężczyzn? 

Nie pomogą wszelkie umiejętności, po
cząwszy od przyrządzania oefsztyku. a 
skończywszy na kolorowaniu ust. jeśli nie 
uzgodni się pożycia małżeńskiego. 

Więc mrs. Blasy Otter objeżdża miasta 
amerykańskie i wygłasza wykłady wy
łącznie dla mężczyzn. 

I przed tym tłumem osobników bez de
likatnych uczuć i tkliwego serca maluje nę 
dze żywota współczesnej żony. 

Rano mąż śpieszy sie do zaiecia i wy
myśla, że śniadanie nie podają mu na czas. 

Gdy wraca w południe na lunch, brzmi 
Pierwsze jego pytanie: 

• — Są jakie listy? Obiad gotów? 
Je z żarłocznością wilka, a potem rzu

ca się na kanapę i czyta gazety. Za pół go 
dżiny znika z domu, a gdy wraca wieczo
rem, jest zmęczony, wyczerpany I jeśli 
lozmawia, to o kłopotach domowych i ra
chunkach. 

— Moi pano\yie. — mówi mrs. Otter. 
~- Tak dalej nie może być! 

Minimum, czego ma prawo żądać żona, 
iest godzina pieszczoty dziennie, co naj
wyżej przeznaczajcie jedną godzinę dzień 
nie ńa kłopoty, a szczęście małżeńskie bę
dzie ustalone i obejdzie sie bez rozwodów. 

We wtorki i piątki o 4 po południu pre 
zydent przyjmuje w swym gabinecie 
dziennikarzy. Każdy z nich ma nrawo sta 
wiać po jednem pytaniu na piśmie. Prezy
dent późnici zbiera pytania, przegląda je ! 
odpowiada 

Nic dziwnego, że w takich warunkach 
po roku pracy każdy prezydent czuje się 
chory a w każdym razie traci ochotę do 
przyjęć, nic chce nikogo witać, nikogo 
przyjmować, uniknąć podpisywania foto
grafii, odpowiedzi na podania i t. o. 

W tych dniach wrócił z Wyspy Diabel
skiej do Niemiec Walter Hermann, zwa
ny człowiekiem o 

1000 postaciach. 
Dwadzieścia lat pracował on jako szpieg 
dla niemieckiego sztabu generalnego, od
dając mu nieocenione usługi. 

Bawili w Anglii, Belgji1, we Francji, 
prześlizgiwał się w najtrudniejszych wa
runkach pomiędzy frontami a czynił to 
tak genialnie, iż lat 20 mógł uprawiać swój 
proceder. Aż wreszcie 
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Krateczkl s a d o w e . 

zdemaskowali go Francuz' 
1 wysłał: na Wyspę Djabeteką. j 

Lecz i tam umiał sobie dać radę naw 
niejszy ze szpiegów i po wielu aiwaiwf 
czych przygodach wrócił do ojczyzn? 

Życile Waltera Hermana "upłynęw 
nlewiarogodny romans, a do szpiei 
pchnęła go jego teściowa. j 

Herman u k o ń c z y ł s tud ja leśne ' ' N a ostamicm nosioclzenin Ko i 
r o z p o c z ą ć p r a k t y k ę , gdy p o z n a ł swa! W y g ^ R o t o t n S zaa 

ffi to była dziewczyna i d c l * t^ffl^fi^S 
Zakochał sie w niej i otaiM ^ s k l a d S i ^ l ^ f / d w S d 
Po Ślub C SprOwadzatła SJB do r.Cgl §• ledneon rnknln 

Ka ż o n y i t ak umiała .poMtaować W ^ k l i c h n i ^ ; ^ a ° , ^ ^ k

u

a ł a , 
młodego małżeństwa i* się \v ś p i ż a r k a . 0 K Ó , n a p o w l e r z c h 

znienawidzili. |wi jednopokojowych wynosić 
Herman w y j e c h a ł do AnglJI i ™ 

s t a n o w i s k o w p e w n e j firmie han 
k t ó r a w y s y ł a ł a s w e towary do 
a z j a t y c k i c h . 

Jako kierownik handlowy o 
wywiązywał się doskonale z zad 
zrobili nawet poważne oszczędności 

Chcąc być zupełnie wolnym, 
sprawę rozwodową 

Zdziczenie dzisiefszef młodzieży. 
Wyrodny syn przed sądem. 

Toczy się obecnie przed sądem ber
lińskim proces, świadczący o tern, jak po 
tworna demoralizacja panuje wśród mło
dego pokolenia dni dzisiejszych. 18-letni 
uczeń szkoły realnej zamordował dwóch 
swych kolegów, powodem zaś przeraża
jącej zbrodni była występna miłość do 16 
letniej siostry jednego z zamordowanych 
kolegów, a właściwie jej zdrada. Zgroza 
przejmuje każdego, kto o tern słyszy. 
Cóż to się stało z młodzieżą dzisiejszą. 
Co wywiera na nią wpływ tak straszny, 
że największa świętość życie ludzkie sta
ła się dla niej nlczem. Czyżfoy rrdazmaty 
przerażającej rzezi światowej, gdzie na 
polach walki padło 11 tniljonów ludzi? 
Skąd ten do niebywałych rozmiarów-w.y 
bujały erotyzm fstot młodocianych. 

ZMIENIŁY SIĘ CZASY. 
Kroniki policyjne wszystkich niemal 

krajów dowodzą, że nigdy procent mło
dych przestępców nie był tak wielki, jak 
obecnie. Aparat państwowy jest wobec 
zjawiska tego bezsilny. Dla zaradzenia 
złu, a winno to nastąpić jaknajrychlej, mu 
si zmobilizować siły swe całe społeczeń
stwo, w pierwotnym zaś rzędzie sfery pe 
dagogiczne. Należy od lat najmłodszych 
rozwijać u dziecka dobre skłonności a pa
raliżować złe, oczywiście nie przy porno 
cy represji bo ta metoda d a w n o już za
wiodła. Dzieci obecnej doby rodzą się 
już wprost nerwowe i przewrażliwione, 
tak że brutalizm wywrzeć może na nie 
wpływ fatalny. Rozłożenie na kobiercu 
t. zw. aplikowanie porządnej porcji basa-
łyków było dobre przed kilkudziesięciu 
laty. ale nie dzisiaj. 

Tak więc z głębokim smutkiem stwter 
dzamy, że dla młodzieży dzisiejszej nie
ma nic świętego. Dziesięcioro przykazań 
których winien przedewszystkiem każdy 
człowiek przestrzegać to'dla niej jeno 
dźwięk pusty. Jeszcze nigdy chyba nie 
było tak bardzo gwałcone przykazanie 
„czcij ojca swego i matkę swoją" jak dzi
siaj. Ci którzy powołali dziecko na świat 
ci którzy czuwali nad niem dniem i nocą 
za czasów jego niemowlęctwa, cl którzy 
w pocie czoła pracowali, by zapewnić 
dziecku byt, c! dla podrosłego syna czy 
córki są jeno objektem lekceważenia. Wy 
padki znęcania się nad rodzicami przez 
dzieci są na porządku dziennym. Kronika 
ciągle notuje, że do władz policyjnych sta 
le zgłaszają się ojcowie i matki i szlocha
jąc, skarżą się na to iż dzieci rodzone 
biją je, a nawet katują. Wypadków ta
kich jest w rzeczywistości o wiele wię
cej, tylko że nie każdy ojciec czy matka 
decyduje się na oskarżenie publiczne wy
rodnego dziecka: niejednej matce serce 
raczej pęknie z bólu. a nie doniesie ona po 
licji o tern, że syn ją maltretuje. A wy
stępne dziecko nie umie sję na tern po
znać i w dalszym ciągu znęca się nad tą. 
która je w boleściach powiła i krwawem: 
łzami płakała, gdy w dniach niemowlęcej 
bezradności chorowało na odrę czy na' 
dyfteryt, prosząc Boga o życie dla swe
go maleństwa. 

WYRODNY SYN. 
Tak np. Juljan Goździńskl z ulicy Przę 

dzalnianej odczuwał dziką satysfakcję, 
gdy znęcał się nad swoim staruszkiem 
ojcem. Niejednokrotnie w mieszkaniu 
Gwoździńskich rozgrywały się dzikie sce 
ny. Juljan wracając do domu pijany bez 
żadnego powodu lżył plugawemi słowy 
rodzica, łub też poprostu bił go. Słabowi
ty staruszek sterany życiem nie mógł 
obronić się przed rosłym drabem. Błagał 
perswadował, nic jednak nie pomagało. 
To też nieraz oburzeni sąsiedzi musieli 
brać w obronę starca przed rozjuszeniem 
wyrodnego syna. Cierpiał, cierpiał sta
ruszek Gwoździński, aż oto stało się coś, 
eo go skłoniło do powiadomienia władz 
pUcyjnych o bestjalstwie syna. 

Mieli Gwoździńscy kumotrów na ulicy 
28 pułku Strzelców KamiOwskich. Wy
brali się do nich w odwiedziny, niby ojciec 
t syn. Juljan upił się i popadł w nastrój 
bojowy. Rozumie się. że pierwszym ob
iektem, na którym wyładował swe zbrod
nicze instynkty był staruszek ojciec. Po
sprzeczawszy się z nim o błahostkę, rzu
cił się nań i ot tak wprost na ulicy zaczął 
golcopać i tłuc pięściami po głowię J twa
rzy. Do krwi pobl staruszka, zadał mu 
nawet raiłę głęboką tak że Pogotowie mu 
siało udzielić pobfitemu pomocy. Pękło 
coś w sercu staruszka. Słaniając się, udał 
się do najbliższego komisariatu i dyżurne
mu przodownikowi złożył doniesienie o 
najściu. Oburzony policjant sporządził pro 
tokół i oto Juljan Gwoździński pociągnięty 
?ostał do odpowiedziilalnościii za znęcanie 
się nad starym ojcem. 

W dniiu wczorajszym wyrodny syn sta 
nął przed Sadem Okręgowym w Łodzi. 
Jako główny śwfladek oskarżenia zezna
wał stary Gwoździński. Ze łzami w o-
czach malował sądowi dzieje maltretowa-
nła go przez syna. P. prokurator Cha-
włowskt żądał przykładnego ukarania o-
skarżonego. P. sędzia Jurkowski po na-
ladzie ogłosił wyrok, którego mocą Jul
jan Gwoździński skazany został na dwa 
fygodnie więzienia. Oby tylko zwyrod
niały ten osobnik po wyjścdiu z więzienia 
nie skatował jeszcze bardziej ojca swego, 
rzeczywiście przez zemstę, że go „zasy
pał". Sa-wlcz. 

kw., dwupokojowych za* 
- na mieszkania 3 pokojowe ; 

!"ii ubikacjami jak wyżej o pic 
Wr. kw. przeznaczono 5 UROI 
by lokali w każdym z domóv 
ch. W każdym z wielkich dc 
różne udogodnienia, jak n.p o 
Ca 20 mieszkań i t. O. 
Pochwalając sama idee bud 

Proces ciągnął się długie lata, .«* j6w robotniczych, nie można 
cie przyjaciel przysłał ruwiadorroeflHWsiodzić sic bez zastrzeżeń z 
wyrok zapadł i małżeństwo trzędoW°FiełH tego w takiej formie. Jak 
wiązano. PSstrat

 łódzki. 
Herman ożenił się L Nu. Zachodzie, gdzie wznosz 

po raz wtóry Pow dla klasy pracującej prowat 
z młodą studentką niemiecką, wycD0|jhv; e | u ] n ż , a t > p a n u j e słuszne 
ną w Anglii. 

W podróż poślubną wybrał się • 
czyzny, lecz gdy wysiadł na dwofdjfc 
Monachjum, aresztowano go jako b! 
&tę i osadzono w więzieniu. 

Wyroku rozwodowego nie ogłfl 
jeszcze urzędowo, a dawna teściowa 
rzystał z braku tej formalności1 i osk 
ia Hermana o d w u ż e ń s t w O . Skaz 
na 3 lata więzienia. 

W tak tragicznej d l a niego chww 
wił s'ę pewien oficer sztabowy, k t 
zaproponował służbę szpiegowską, 
cu jąc zupełne zwolnienie od kary 

Herman przyjął propozycje i 
szpiegiem. 

Ute 

Grzebień z dębowi 
drzewa. 

Z dz ie jów potrzebnego 
p r z e d m i o t u . 

Boni 1 ' D a n u j e 5'UI>zne s 
j^"v takie stanowczo nie nowi 

form koszarowych. 
Ue zmuszone jest do wspólne! 
Imania cała masa ludzi o różr 

fach i odmiennym temperan 
,'^ia robotnicze składają sie s 
c " domków z ogródkami, skłs 

1 KILKU pomieszczeń przeznac 
dia iednei tylko rodziny 

'* Jest całkowicie niezależna 
Jerenle zamieszkania. Unika 

dliktów sąsiedzkich oraz nr 
Wne zadowolenie robotnikc 
ilada on rzeczywiście swó 

w którym może robić, c 
Podoba. Przecież dążenie d 
jasności względnie pewnot 
u jest dążeniem 

ł ' każdego cało w loka prac 
)/fozumIeli to Inicjatorzy st 
J^bycz Robotnicza", która ni 
n.'^ Warszawie wzniosła sto 

'domków robotniczych — kai 
c*onv tylko dla jednej rodzin 
^ Już zameiszkałe 1, o ile nam 
•^kartcy Ich ogromnie sa zadi 
Obecny magistrat łódzki Jest i 
lennego zdania. Uważa, że 

Mniejszym typem domów rob< 
j^romne 

bluk! koszarowe. 
Mieniliśmy powyżei ujemne c 

Wychodzące w Niemczech pismo 
tyiiułem ..Przegląd starożytności*' 
ciekawe szczegóły, dotyczące 

dziejów grzebienia. 
Okazuje się że ten przedmiot codzi 
go u nas użytku znany był dopiero W 
niejszym okresie epoki! kamiiannej, a 
mniej więcej na cztery tysfiące lat 

xnaszą erą. 
Wygląd takiego grzebienia pqzosta/ 

coprawda bardzo 
wiele do życzenia. 

Były to przeważnie przy sobie usta' 
zęby z dębowego drzewa, spojone al 
tern, który już wówczas znany, był ^ 
substancja klejąca. Wzór takiego • I 
bitenia znajduje się dziś w muzeum w 'I 
rychu. {, 

Dopiero znacznie później zaczęto dj I 
wo w grzebieniach zastępować przez W Ą, ... T o ( a n e d z £ 

obrabianą zresztą jedno i ^ s t e o n w * , feCa okazanego mazurka na ś 
grzebienie miały nawet ozdoby, dość »|y 
sztą 

KRZEWINSKL 

pierwotne. 
Sporą Mość takich właśnie grzebieni 
Ieztano w wykopaliskach szwajcarsJ 

W odległych tych czasach używano 
dać i1 grzebieni w kształcie widelca, 
i takite wzory dotarły do naszych dni. 
gacąc zabytki muzealne do dzSejów* 
(.kresu, kiedy ludzkość była w pielusz* 
dopiero swego rozwoju cywiliizącyjn' 

BflŁETNK 
POWIEŚĆ. 

Pn dał Jej rubla wtedy. Ależ 
lnie, że to ta sama. 
jwnął figlarnie palcem na Zos 
^ka która natychmiast oddz 
\vcgo młodocianego towarzys 
'a ku Turowlczowi. 
Może kawy pan pozwoli? 

Nie, dziękuję. Chciałem sic 
dparł, — co to za panienka. 
Pod palma z temi czerwoner Upominek imieninowy. 

Ciekawa rozprawa sądowa* 
i. Podczas rozprawy o ś ^ J N v c h ' k o r y f e i e k - dziec 
, że nigdy nie przyrzekał Wiotkim czasie juz zacz 

- - - ^ _ . * W* W.' TM, U- - O 

Dzienniki wiedeńskie donoszą: W ca
łej Austrji a zwłaszcza w Wiedniu, by
wają imieniny obchodzone bardzo hucz
nie. To też młody Alojzy P. nie był wca
le zdziwiony, że jego przyjaciółka Anna 
w dniu św. Alojzego była szczególniej 

szczodrą dla niego. 
Mimo to, Alojzy P. stawał się coraz zim-
niejszy wobec Anny i wreszcie rozstał 
się z nią zupełnie. Wtedy Anna zaskarży 
ła Alojzego P. o uwiedzenie ood pozorem 

• To moja koleżanka z baletu 
Zosia komika. 

^ha' Domyślił się. Wiec to 
małżeństwa. Podczas rozprawy o ś w ^ ^ c h koryfeiek — dziecko u 
czył Alojzy, że nigdy nie przyrzekał * j -k ró tk im c z a s i c 3 U Z 

nie małżeństwa. Gdy sędzia podniósł. ł > ™ r Piórka. 
Anna miała mu się oddać właśnie W 9 £dy Turowicz tendencyjnie zn 
dziei małżeństwa, odpowiedział A l ^ * ° Hipsiówny i zapytał ja. cz: 
P.: „To był jej upominek Imieninowy ifa- wyparła się w żywe oczv 

dla mnie. „ r ° 'w ick znajomości, choć v 
Chciała mi sprawić wielką radość". \ !? e - tek tylko sie zjawił w d< 
nieważ Alojzy l i s tami Anny udowo^-1'.-h ten szczupły o zmietei I 
prawdziwość tego twierdzenia, Z O T J P e f n c ' zmarszczek i ironii, 
uwolniony. , L że to on właśnie ofiarował ie 

£egf przed policja. 
' U r o w i c z . chac iej przypomni< 

file:///vcgo
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I I I l i l i i W U B U I 
usuną istotę nędzy mieszkaniowej? 

Robotnik pragnie własnego domku na własnym skrawku ziemi 
ostainiem posiedzeniu Komitetu Bu 

y DJabelsKie 
stadach. 
emaskowali go Francuzi 
a Wyspę Djabelską-
n umiał sobie dać radę n u , 
szpiegów i po wielu a iwaiwł 
'godach wrócił do ojczyzn* 
Valtera Hermana "upłynW-
dny romans, a do szpiegt f f 
jego teściowa 

n r " ^ ^ posicazenm K o m i t e t u nu praktykę, gdy poznał s * « h w V D o m 6 w R o b o t n i c z v c h z a a kceptowa 

ATEFSWN gST** ^ k u c h n i t e m ^ l . i wygódka 
« S i H i ę Ł fwżarką; ogólna powierzchnia miesz »L"h.T hJ a ^ i * » nrt E Jednopokojowych wynosić będzie 30 

I wYS2?H FLW LLDS ? r k w - dwupokoiowych zaś 45 m t r . uZ-P^J^T J".NA »ies*kania 3 pokojowe z dodatko 
i/lała swe towary do P«ł>emi ubikacjami juk wyżej o piewierzchni '' . ,. \,nm*^T- kw. przeznaczono 5 proc. ogólnej IFDLRY JS*?1? w każdym z d o m ó w robotni-
ał S l ę doskonale z zadach. \ y k a ż d z w i e i k i c h domów b ę -
etpowżneoszczędnośoj fe różne udogodnienia, jak n.o pralnia jed 
yrc zupełnie wolnym, v * n a 2 o n i i c S 2 k a ń ; t / 0 . 

M , . *„ « idV P 0 c h wala jąc samą idee budowy do
ciągnął się długie lata,_JGJJW robotniczych, nie można jednakże 
ie przysłał zawaadonu«^od.zj c s i e b e z zastrzeżeń z realizacją 
idl i małżeństwo mędowcieja tego w takiej formie, lak czyni to 

TO^trat łódzki; 
Zachodzie, gdzie wznoszenie d c -

*v dla klasy p r a c u j ą c e j prowadzone jest 
^'•elu już lat. panuje słuszne zdanie, że 

V takie stanowczo n ie powinny mieć 
form Koszarowych, 

zmuszone jest do wspólnego zamie
rania cała masa ludzi o różnych cha
brach i odmiennym temperamencie. — 
*dla robotnicze składają sie z oddziel-
•a domków z ogródkami, składających 
2 kilku pomieszczeń przeznaczonych 

dia iednei tylko rodziny, 
iest całkowicie niezależna na swo-

jerenfe zamieszkania. Unika się przez 
Wliktów sąsiedzkich oraz przysparza 

•ewne zadowolenie robotnikowi, że o-
ilada oh rzeczywiście s w ó i w łasny 

w którym m o ż e robić, co mu się 
Podoba . Przecież dążenie do posiada 
Jasności względnie pewnego iej su-

frjest d ą ż e n i e m 
• każdego całow Icka oracv. 
4?rozumłeli to inicjatorzy spółdzielni. 
Jlobycz Robotnicza", która n a Żollbo-
f |w Warszawie wzniosła sto oięćdzie-
*domków robotniczych — każdy prze-

Utrwalanie fatalnego stanu rzeczy. 13 

adł 

ożenił się 
po raz wtóry 

udentką niBerniecką, wycW 

óż poślubną wybrał się ^ 
:z gdy wysiadł na dw< 
i, aresztowano go jako M 
:>no w więzilenflu. 
i rozwodowego nie ogł< 
ędowo, a dawna teściowa 
raku tej formalności11 os>k 
a o dwuteństwo, Skazafl"] 
/iięzienia. 
tragicznej dla niego ch 
rien oficer sztabowy, kh 
yał służbę szpiegowską, 
ne zwolniienie od kary. 

przyjął propozycje i 

iień z dębowi 
drzewa. 

l e jów potrzebnego 
przedmiotu , 

lżące w Niemczech pismo 
rzegląd starożytności' 
:zegóły, dotyczące 

dziejów grzebienia, 
żc ten przedmiot codwCT^ienncgo 

*onv tylko dla Jednej rodziny. Domki 
Ej} Już zamtiszkałc i, o ile nam wiadomo 
•^kańcy ich ogromnie sa zadowoleni. 

Jjbecny magistrat łódzki Jest natomiast 

ytku znany był dopiero Wierniejszym typem domów robotniczych 
zdania. Uważa, że najodpo-

cresie epok! kamiiieirtnej, a 
ij na cztery tysiące lat 

akiego grzebienia pązostai*j 
lardzo 
wiele do życzenia. 

eważnie przy sobie usta' 
owego drzewa, spojone 
już wówczas znany] byłJM 
dająca. Wzór takiego vm 
tuje się dziś w muzeum w ł 

Ptromne 
bloki koszarowe. 

Mieniliśmy powyżej ujemne cechy gro 

madnego zamieszkiwania ludzi. Może zda 
wał sobie z tego sprawę nasz magistrat, 
jednak*'.'» baw a bv z-imieszkiwa-T'.^ robot 
ników w domkach t. * zielnych \\t dnprc 
wadziło do powstania klasy drobnej bur-
żuazii, zdecydowała o typie domów. Nie 
należy bowiem, zdaniem obecnych c^łon 
kćw samorządu łódzkiego dopuszczać do 
inzwinięcia w robotnikach 

poczucia prywatnej własności, 
która przeczy przecież kardynalnej zasa
dzie socjalizmu. Zresztą lokatora domu ko 
szarowego łatwiej jest usunąć z chwilą. 
gdv staje sig on „niebłagonadiożny", tj. 
ptzestaje zasługiwać na zaufanie pod 
względem przekonań politycznych. 

Tak więc jesteśmy świadkami ziawiska 
wprost paradoksalnego: socjaliści, którzy 
tak ostro potępia'! zawsze koszarowanie 
domów, wznoszonych dla robotników 
przez kapitalistów dziś 

ida w ich ślady. 
Domy koszarowe, jednopokojowe zwłasz
cza mają sens jedynie jako prowizorium, 
jako chwilowe zapobieżenie nedzv miesz
kaniowej. Nic można ich natomiast trak
tować jako objektów w których ludzie mie 
szkać będą przez lata całe. tembardziej, 
;ź gros mieszkań stanowią 

lokale Jednoizbowe. 
Dobre to jest dzisiaj w dobie trwające 

go jeszcze kryzysu przemysłowego, w do 
bie pauperyzacji mas, należy jednak liczyć 
się z tern, że nastanie czas, gdy gospodar-
cza sytuacja kraju, a wiec 1 Łodzi się po
prawi, wówczas zaś wzrosną wymogi kul 
turalne ludzi pracujących, nawet tych naj 
zwyklejszych robotników. I skończy się 
na tem, że ten ,co sobie zaoszczędzi nieco 
grosza nabędzie kawałek gruntu gdzieś 
tam, powiedzmy na Chojnach. 1 pobuduje 
na nim swój domek własny. 

Co się tyczy zasadniczego tvnu mie
szkań w domach robotniczych, wznoszo
nych przez obecny magistrat łódzki, to 
stwierdzić należy, Iż typ ten przyczynia 
się do 

utrwalania nędzy mieszkaniowe!. 
Trudno sobie wyobrazić bowiem, w jaki 
sposób w jednym pokoju z mikroskopijną 
kuchenką pomieści się rodzina robotnicza 
składająca się z ojca, matki I 

kilkorga dzieci? 
Czyż robotnik wracając z pracy, będzie 
miał możność zaznania prawdziwego od
poczynku. Czyż będzie mógł spokojnie 
usiąść i spożyć posiłek, czy też przeczy

tać gazetę, gdy wkoło rozlegać się będzie 
płacz dzieci i gwar rozmów. Wspólny 
pobyt 

w jednym pokoju, 
zwłaszcza w czasie snu, wszystkich 
członków rodziny bez względu na ich 
wiek — będzie powtórzeniem tych fatal
nych warunków, jakie istnieją obecnie w 
przepełnionych izbach robotniczych. Bo 
w ostateczności większe okno, piękniej
sza ściana i wejście do domu nie zmienią 
iaktu, że moralny 1 kulturalny poziom 
mieszkańców * 

jednego pokoju 
koszarowego pozostanie ten sam. 

Wszystko przemawia za tem, aby ro
botnikowi dać, własny domek o kilku po
koikach z ogródkiem, dookoła, który po 
pracy w dusznych salach fabrycznych da 
mu wszakże zadowolenie i fizyczne 
wytchnienie. K. 

nieuchwytnej sza jk i 
bandyckie j . 

Z Poznania donoszą: 
Od dłuższego czasu powiaty W o l s z t y n 

s k i , nowo-tomyski, grodziski, między-
ebedzki 1 szamotulski b y ł y terenem 

ustawicznych napadów 
na drogach publicznych 1 rabunków po 
w s i a c h i miasteczkach. 

Sprawcami t y c h napadów byli dwaj 
podejrzani osobnicy i dwie kobiety, 
współuczestniczki zorganizowanych wy
p r a w zbójeckich. Kupcy, kasy kolejowe 
i urzędy pocztowe stale byli zagrożeni, 
b o w i e m bandyci wpadali wszędzie znie
nacka, teroryzując rewolwerami napad
niętych. 

Dzięki energji poznańskiej policji kry
minalnej działającej w porozumieniu z po 
llcją na prowincji, udało się wyśledzić 
kryjówkę 

szajki włamywaczy 
w Grodzisku ł pochwycić całą bandę. " 

Według zebranych dotychczas da
nych, szajka ta dokonała 19 napadów r a 
bunkowych na prowincji. Nazwiska i 
szczegóły, dotyczące działalności bandy 
trzymane są narazie przez władze w ta
jemnicy. 

Groźna szajka przed sądem. 
Złodziej w roli pułkownika. 

deroby Z Sosnowca donoszą: 
W tych dniach na ławAc oskarżonych 

przed sekcją karną sądu okręgowego w 
Sosnowcu. 

zasiadło S złodzi 
'. paserów: Bolesław Pierzchała, Piotr 
Sroka, Władysław Januszek, Władysław 
Oziębło, ' iwa Ryngowa. Helena Piekar
ska, Władysław Pflekarski i Aurelja Na-
brdałik. 

Policjant pełnilący służbę przed staro
stwem w Będzinie, zauważył przemyka
jących siię ukradkiem pod płotem 

trzech podejrzanych osobników, 
z których jeden niósł na plecach pokaź
nych rozmiarów tobół, dwaj Inni zaś u-
krywali pod paltami' coś białego. Policjant 
wezwał ich do zatrzymania siiic, oni jednak 
porzuciwszy ciężar i .łom żelazny, rzucśli 
siię do ucieczki. Posterunkowy zdołał mi
mo to przytrzymać osobnifras. niosącego to 
bół i wraz z łupem odprowadzić go do ko
misariatu. Tam ckazałoj się że jest to 
Piotr Sroka, 

notoryczny złodziej. 
Zeznał on, że towarzyszyli mu Bolesław 
Pierzchała i Władysław Oziębło, kilka
krotnie karani za zuchwałe kradzieże. 

W dwie godziny póżnuie; Gustawa 
l.esłau, zamieszkała w Będzinie, przy ul 
Kołłątaja 17. zameldowała w komisariacie 
że popełniono u niej kradzież bielizny i gar 

na sumę 6337 złotych. 
Złodzieje dostali1 się do mieszkania, wy-
ważając-drzwi. poczem wyłamali zaimki w 
szufladach, szafach i komodach, skradli cc 
się dało 1 zbiegli. 

W toku śledztwa wysało na Jaw, te nie 
wszystek lup odebrano zatrzytnanyim zło
dziejom, zaraz bowiem po dokonaniu kra
dzieży część skradzionych przedmiotów 
otrzymała od Sroki i Jego kompanów 
współdziałająca z nimi w dokonanta wła
mania Władysława Januszek. 

W czasie rozprawy Pierzchała symu
lował warjata. W Tworkach stwierdzono 
zupełną jego poczytalność. Nie przeszko
dziło to zresztą naiwnemu opryszkowi, 
wierzącemu w łatwowierność trybunału, 
grać roli człowieka niespełna rozumu, wy 
krzykiwftć-fczsensowne zdania i 

udawać b. pułkownika. 
Po zbadaniu szeregu świadków, sąd u-

dał się na naradę, poczem ogłosi wyrok 
skazujący Pierzchałę na 

S lat ciężkiego więzienia. 
Srokę na 4 lata. Wł. Januszka na 3 lata, 
więzienia zamieniającego dom poprawy 
Oziębłe na 1 rok 6 miesięcy, wszystkich 
z pozbawieniem praw. Ryngową na 1 rek 
więzienia, zamieniającego dom poprawy. 
Piekarskiego i Nabrdallcową po 6 miesię
cy. Piekarską zaś uniewinniono. 

Krzewinskl 33) 

znacznie później zaczęto # i 
ien'.ach zastępować przez Vi 
reszta jedno i dwustronni* 
niały nawet ozdoby, dość 

en: w kształcie widelca, 
•y dotarły do naszych drA 
k i muzealne do dzSejów 
y ludzkość była w pielusz* 
:go rozwoju cywiilizacyjfl1 

HŁETNICfl. 
PO WIEŚĆ. 

Ależ tak... To ona. To ta nedzarka. śpie 
Ą}}ca zakazanego mazurka na środku u-

>̂n dał Jej rubla wtedy. Ależ tak. Na-pierwotne. 
t ak i ch właśnie grzebieni * " e u z ? t o t a.sama 

wykopa l i skach s z w a i c a r s k *
 l^r"« W^ern ," a f ™ c • 

/ch tveh c z ^ - i c b u ż v w n n o l t k i l k t o r a natychmiast oddzieliła sic 
ren tycn czasach używano Ł W C K 0 m ? o d o c i a n e f i r o towarzystwa i po 

Za 

nowy, 
dowa. 

a ku Turowlczowi. 
Może kawy pan pozwoli? zapy -

Nie, dziękuję. Chciałem sie spytać, 
dparł, — co to za panienka, siedząca 
Dod palmą z temi czerwonemi włosa 

To moja koleżanka z baletu — objas 
f Zosia komika. 
l A h a ' Domyślił się. Wiec to jedna z 

. Podczas rozprawy oświj N ł y c h kory fe jek-dz iecko ulicy któ 
że nigdy nie przyrzekał * ? krótkim czasie juz zaczynało obra-

twa. Ody sędzia podniósł. * nlńrka. 
mu się oddać właśnie W* £dy Turowicz. tendencyjnie znalazł sie 
ństwa, odpowiedział A l * ?° Hipsiówny i zapytał ja. czy go pa-
jej upominek Imieninowy , wyparła się w żywe cczv z nim ja 

dla mnie. półwiek znajomości, choć wiedziała 
sprawić wielką radość". J J?e- <ak tylko sie zjawił w domu Za-
zy listami Anny udowo^ • K 'ch ten szczupły o zmietei fizjogno-
ć tego twierdzenia, z o ^ pełnej zmarszczek i ironii, starszy 

T^*e to on właśnie ofiarował iei rubla i 
przed policja, 

'"rowież. chac iei przypomnieć scenę 

na ulicy Niecałej, wyjął z kamizelki rubla 
i wcisnął jej niespostrzeżenie w rekę. 

Żachnęła się. Spojnfała dumnie z pod 
swej rudej czupryny na*komika i zwróciła 
mu również dyskretnie datek, ooczem o-
deszła do drugiego pokoju. 

Uśmiechnął się i schował wzgardzone
go przez Łodzią rubla, przeznaczając go 
dla lokaja, gdy będzie mu palto podawał. 
Turowicz już był pewien, że odruch małej 
baletniczki był naturalnym gestem dziec
ka ulicy, pragnącego za wszelka cenę za
pomnieć o ponurej, nędznej przeszłości. 

Ktoś z gości zaproponował. abv w im
prowizowanym koncercie i młodsza gene
racja gości wzięła udział. 

Młodzież długo się wymawiała, aż Zo-
sieńka rozpoczęła tę cześć koncertową, o-
degrawszy kilka łatwych utworów na for 
tepianie. Jedna z kuzynek, panienka w jej 
wieku, śpiewała potem piosenki z zeszytu 
dla dzieci i młodzieży przy akompanjamen 
cie Zosieńki. 

Uczeń gimnazjalny deklamował „Smut 
no mi Boże' ; i na „bis" jakiś wierz Rodo-
cia. 

m Lodzia, słuchając tych orodukcyj, krę
ciła się na fotelu niespokojnie. 

Gdy zapanowała pauza, jak gdyby nie 
było już w salonie więcej amatorów. Lo
dzia wyskoczyła nagłe na środek salonu, 
zarumieniła się no białka oczu i z wysił
kiem nerwowym zawołała: 

— A może i ia!... 
— Brayol Bravissimc! — zawołał Tu

rowicz. 
— Prosimy bardzo — poparł go gospo 

darz domtu 

Zosieńka podbiegła do niej. objęła ra
mieniem i pocałowała ją w zaczerwienio
ny policzek -

— O tak. 1 oda zaśpiewaj co. albo za • 
tańcz, albo lepiej zadeklamuj — prosiła ją, 
ciągnąc dziecko do fortepianu, edzie wy
stępujący obrali sobie miejsce, jako estra
dę. Zasierika. którą nudziły banalne pieś
ni, piosenki i deklamacje, z których każdą 
po sto razy słyszała, domyślała się, że 
zawsze nieobliczalna i oryginalna w po
mysłach swych Hipsiówna popisze się tu 
czemś niezwykłem i zasłuży na żywsze 
oklaski niż Dygas. Bogdani. a nawet Tu
rowicz. 

Lodzia słuchała znużona dotąd nudne
go koncertu. Tym arjom. pieśniom w Jej 
uchu brakowało melodyjności, prostoty.-

Słowa też nie miały wielkiego sensu w 
Jej zrozumieniu, zwłaszcza, gdy śpiewak 
lub śpiewaczka posługiwali sie jeżykiem 
francuskim lub włoskim. 

O ileż wyżej w jej mniemaniu stały pro 
dukcie wokalne przy gitarze Leosia Sie
kierki. 

Gdy Leon śpiewał swe tragiczne lub 
tylko sentymentalne piosenki. Lodzia znaj 
dowala, iż w nich skoczna, wesoła melo-
dja łagodziła tragizm treści piosenki, a za 
wiłość psychologicznych tematów, poru
szanych w poezji Leosiowych śoiewów tu 
szowała dyskretnie prostota prymitywne 
go akompaniamentu. 

Stanęła przy fortepianie, a całe zgro
madzenie utkwiło ciekawie oczv w jej pie
gowatej twarzyczce, objawiającej niewy
powiedziana tremę, ale też i cheć małej a-
matorki popisywania sie wobec znakomi
tych słuchaczów. 

Heroicznym wysiłkiem powstrzymała 
gwałtowne drżenie łydek i zaczęła śpie
wać świdrującym dyszkantem pieśń, któ
rą tyle razy słyszała w kółku swem ro-
dzlnnem składającem sie z dziada, rajfurk/ 
włamywacza I prostytutki. 

„lakie to teraz czasy nastawaj*, 
Źe mężowie żony z dziećmi zabijają". 

Ten syntetyczny zwrot, rodzai inwoka 
cji, wstępu z miejsca zainteresował całe 
audytorium. • 

Zaległa cisza. 
„Ulica Kościelna, numer domu trzeci 
Zabit pan Wiśniewski żonę, troje dzieci. 
W nłedzlele w południc o płeiwszej godzinie 
„Szykuj się. Jadzkiniu, pójdziemy w ROścfaie' 
„Kochany Antosiu, ja nie pójdę z tobą 
Bo ty masz kochankę co chodzi za tóba". 

Gdzie niegdzie w sali odezwał się ci
chy, napróżno powstrzymywany śmiech. 

Do tej pory ta piosenka swoiei roboty, 
ukuta przez nieznanego ludowego poetę-
amatora, dla grona słuchaczy obznajmio-
nych dobrze z całą twórczością muzyczną 
świata była czemś zupełnie nieznanem. a 
w swej naiwności tak ciekawem. że wzbu 
dziła stokroć żywcze zainteresowanie, niż 
przedtem śpiewana przez znakomitego te 
nora aria z „Loheilgrina" lub przez ama
torkę, obdarzoną mezzo-sooranem „Nlnon 
Ninon, que fais — tu de la vłe"-

Małą odtwórczynie brukowei ballady 
o tragicznym Antosiu Wiśniewskim ta po 
wszechna' uwaga audytorium oswoiła 
wnet z niezwykłością sytuacil. Coraz 
.^mielei akcentowała ważniejsze momenty 
dramatu który rozegrał sie niegdyś przy 
ulicy Kościelnej i zupełnie opanowała tre 
me tego pierwszego swego występu. 



Sfr. ff „ŁÓDZKIE ECHO WiECZORNE"-3nła 16 lutego 1928 roktt. 

Dzień v £odzL Uważaj na zakrętach! 
O człowieku, który zignorował tą przestrogą. 

Rozkrzyczana rzeczpo
spolita babińska. 

Bój n iewiast . 
Wczoraj około godziny 10 -wieczorem 

na ulicy Głównej, tuż przy Wodnym Ryn- . 
ku rozegrała się 

gwałtowna awantura. 
Bohaterami jej były podejrzane kobiety. 
Przed bójką w przykładnej zgodnie space
rowały pó ulicy, w pewnej jednak chwili 
poróżniły się i z krzykiem rzuciły się w 
wir wałki. Na widok nadbiegającego po
licjanta awanturniczki otrzeźwiały ii zbie
gły bez śladh, prócz jednej, która niile mo-
'<ł|».,Bod!ni«ść się z ziemi. Była to 24-letnia 

' ; Arina Myszkowiak, 
bezrobotna, zamieszkała przy ulicy Wiła- • 
nowskiej 33 na Karolewie. Zawezwany 
lekarz miejskiego pogotowia raturkawego 
po udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł 
pijana Myszkowiakównę do atomu. Mysz-
kowiakównie, jak i pozostałym uczestni
kom bójki sporządziła policja protokół. 

Dzieje luksusowego 
smokingu. 

Wizyta w mieszkan iu oszusta . 
Marjan Żylak, bezrobotny, zamieszka -

Jy przy uHcy Wesołej 27 na Bałutach, wy
bierając się przed dwoma tygodniami nu 
maskaradę pożyczył od kolegi, swego nie
jakiego Mieczysława Skoniecznego 

garnitur smokingowy; 
przyrzekł uroczyście zwrócić go zaraz po 
zabawie. Mllnęła jednak maskarada, upły
nęły dwa tygodnie, a Skonieczny smokin
gu ASe otrzymał. Rozgniewany poszedł 
wczoraj do mieszkania wolegii Ten przy
jął Skoniecznego bardzo serdecznie, kiedy 
wszakże S. zaczął domagać sitę zwrotu 
srnokiingu Żylak oświadczył bezczelnie, 
że o niczem nie wie i Skoniecznego wy
rzucił poprostu 

za drzwi. 
Skonieczny podczas „tej akcji" zwichnął 
sobie nogę. Odwiezitono go karetką pogo-
iowia ratunkowego do domu. Sprawą sme 
kiruju zajęte się policja. 

Niezgrabny chłopiec 
na dachu. 

Surowy ojciec nie powin ien 
był krzyczeć na syna. 

Ci j ' 
Wczoraj po południu 59-letni Wincen 

ty Smolarek, dozorca domu przy ulicy 
Stolarskiej'" 78, zajął się reparacją dachu 

na 2-piętrowej oficynie. 
W pewnej Chwili Smolarek zawezwał do 
pomocy swego syna 15-letniego Adama. 
Chłopak stanąwszy na dachu bał się po
ruszyć co zdenerwowało wielce ojca, któ 
ry zaczął na niego krzyczeć. 

Zawstydzony chłopiec nie chcąc de
nerwować ojca zrobił kilka kroków i po
ślizgnąwszy śię upadł i po pochyłości da
chu stoczył się na ziemię. Jęki nieszczę
śliwego Adama zaalarmowały sąsiadów, 
którzy nieprzytomnego już chłopca prze
nieśli do mieszkania. Zawezwano karet
kę miejskiego pogotowia ratunkowego. 
Lekarz stwierdził u nieszczęśliwego 

złahmanie 3 żeber 
i nadwyrężenie kręgosłupa. Po nałożeniu 
opatrunku Adama Smolarka, w stanie bar 
dzo ciężkim, przewieziono do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. 

Gotowa do strzału broń 
odebra ła w e s o ł k o m chęć do 

dalszych awantur . 
Zygmunt Barclkowskl i Czesław Ben-

zel, mieszkańcy wsi Chorbica. spdtkaw-
szy się wczoraj przypadkowo w Łodzi, 

poszli na kieliszek. 
Przysłowiowy „jeden" trwał kflka godzin 
i późnym dopiero wieczorem obaj wieśnia
cy, ledwie trzymając się na nogach wy
szli z knajpy kierując się w stronę dwor-

Przed pp.ru dniami Izaak Kamzel, noto
ryczny złodziej, bez stałego miejsca za
mieszkania. 

odzyskał wolność 
po odsiedzeniu półrocztuj kary więzienia 
za kradz ;eż. Zapomniawszy o odbytej ka
rze zabrał się ponownie do swego .zawo
du". Wczoraj wieczorem Kamzel był 
świadkiem pewnego wypadku. Na ulicy 
Gdańskcj napadła jakaś kobieta. Kamzel 
rzucił się do niej, lecz zamiiiast podnieść 
kobietę, 

pochwycił torebkę 

no i zaczął uciekać. Kiiku przechodniów 
rzuciło się w po-Ścig- za złodziejem. Kam
zel tymczasem wbiegł \y ulicę Podleśna, 
gdzie wpadł na Idącego policjanta. Funk
cjonariusz zorientowawszy sie w sytuacji 
uciekającego zatrzymał, a po zbadaniu 
Kamzla odprowadził go do najMiższego 
komisariatu policji. Torebkę z pieniędzmi 

zwrócono właścicielce, 
a „pechowego" Kamzla wraz z odpowied-
t.im protokółem przesłano dio dyspozycji 
władz sądowych. 

Wprawa. 

Gracz: — Zrobiłem aż dwadzieścia karamboli. 
że gra automobilista. 

Odrazu poznać, 

Oryginalny zakład w szynku, 
Polowanie na spóźnione pas ant ki. 

Bolesław Maciejak, znany na Bałutach 
pijak i awanturnik, popijając wczoraj w 
knajpie założył się z kolegami, że pocałuje 
na ulicy każdą napotkaną kobietę. Skoro 
zakład'uprawomocnił się Maciejak w a-
syście kolegów wyszedł na ulicę Brzeziń
ską i rozpoczął-wykonywanie 

warunków zakładu. 
Macejak w pewnej chwali podszedł do ja
kiejś kdb ;cty, ukłonił się szarmancko i ze 
słowami — pan; mię poznaję? — wycisnął 

pa jej ustach pocałunek. Obrażana pasant-
ka w odpowiedzi uderzyła go w twarz. 
Koledzy Maciejaka wybuchnęli śmiechem 
on zaś rzuci? się z furją ra energiczną ko
bietę :. poturbował ją dotkliwie. Prze
chodnie obezwładnili awanturnika i odpro
wadzili go do komisariatu policliL Maciie-1 

jaka poszukiwanego również za dokonanie 
kilku kradzieży 

•kieszonkowych, osadzono w.reszcie do 
dyspozycji sędziego śledczego. 

Akrobata na kuli. 
Ryzykowny popis kominiarza. 

Z Jarocina donoszą: 
Niemałą sensację mieli mieszkańcy 

Jarocina. Na szczycie domu p. T. na Wy
sokości trzeciego piętra znajduje się 

wielka kula 
w postaci globusu. 

ca. Na ułicy Podleśnej Barokowski po
ślizgnął siię j upadł. Benzel usiłował pod-
t:?eść kolegę i przewrócił się także. Obaj 
pijacy znużeni zasnęli na śnflegu. Obudził 
Ich wszędobylski policjant a na otrzeźwie
nie kazał im zapłacić kary. Wówczas 
Rarcikowski i Banzel rzuciłi się na grana
towego rycerza i usiłowali go pobić. Po • 
sterunkowy groźbą 

użycia broni 
uspokoił jednak pijanych wieśniaków i już 
bez oporu odprowadzał obu do komisaria
tu policji, gdzie po sporzr-dzeniu protokółu 
zatrzymano ich do czasu zupełnego, wy
trzeźwienia. 

Na kuli tej pojawił się jakiś człowiek 
w ubraniu sportowem i białych trzew?-
kacn który stanął nagle na globusie na 
rękach, unosząc nogi w górę. poczem 
zręcznie ześlizgnął się na dach, aby za 
chwile znów zrobić kilka efektownych 
„tr icków" ekwilibrystycznych. 

Z, niezwykłą szybkością rozeszła się 
pogłoska, żęjakieś. „widmo" 

spaceruje po dachu. 
Wkrótce tłumy otoczyły kamienice. 

Tymczasem zamówiony widocznie foto
graf skrupulatnie. 1 spokojnie dokonywał 
zdjęć z kerkołomnych popisów tajemni
czego osobnika. 

Jakież było jednak rozczarowanie 
zgre-adzonych, gdy okazało się, że ekwi 
librysta jest miejscowy czeladnik komi
niarski Kaźmierezak, który sam bćz ni
czyjej pomccy wkrótce znalazł się na 
ulicy 

Zbrodnia, samobójstw] 
czy przypadek i 

Ze Lwowa donoszą: 
Przedwczoraj wieczorem, do 

rzędnego hotel iku pod n a z w ą h o t e H ^ Sensacją wczora jszego dnia 
•ąe przed rozpoczęciem walk i 
Bj jakiegoś mężczyzny w czar 
udy wyszła komisja na arenę 
™ masce oświadczy ł głosem dc 
;yzywa wszystk ich aWetów 
Wmeju. Początkowo komisji 
^ZKodz ić na to. później atoli i 
"tnej interwencji publiczności 

1 Zdar.ie. Zarządzone losov 

ski, przy ul. Gródeckiej 95, zjechały1 

panie, jedna lat około 60 licząca, zaś j 
ga w wieku lat 48 i zameldowały sie i 
Antonina Rosenbach - Czajkowska JJ 
z Marją Rosenbach - Roicką, nauczjj 
ką ze wsi Sady, powiat Bielski, woj-^urnieju. 
stockie. 

Obie panie otrzymały pokój Nr. 
umieściwszy w nim rzeczy, udały s !y 
miasta. U starszej pani służba zatnA ^etatową walkę" między Ćzer 
ła zachowanie się wykazujące I i k a- a Banaszkicwiczem. 

pewną anormalność, \ } . "arnela po wczorajszym , 
ale nic przywiązywano do tego ^ c J f rW>' 1 ! c ' ' " ' c s t a w i ł się- Natomi 
wagi. Późno wieczorem, ułożyły P . r z c z kolegę komisję, że 
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| SPORT. 1 

Ze świata 
16-ty dzień 

w < 

snu, nie wzywając zupełnie służby-

wybiegła na korytarz l zaalarrrio 
portjera, że siostrzenica jej 

Portjer wszedł do pokoju i ujrzał 
pujący widok: 

Na podłodze w nocnej blellźnie 
Roicka z włosami zburzonemi a oi 
krześle ręcznik zwinięty w powfj 
pokoju panował nieład nie do opj 
Natychmiast portjer zamknął pokój 
wiadomił policję. 

Obejrzano zwłoki l nie znal* 
żadnych śladów gwałtownej 
Czajkowska sama zeznała, że sioi 
cę swą zamordowała. Ponieważ 
gwałtownej śmierci nie stwierdzofl1 

karz dzielnicowy polecił odwieźć 
do instytutu medycyny sądowej, 
przeprowadzenia sekcji, zaś Czajk 
zabrano do komisariatu. 

Przesłuchana Czajkowska 
opowiadać najfantastyczniejsze 
i kolejno zmieniała zeznania, co ćĄ 
czyny śmierci swej siostrzenicy, 
niebawem organa policyjne nabrał?] 
konania, iż Czajkowska musi być 

umysłowo chora. 
Zrazu zeznała, źe zamordowała s 
strzenicę, lecz później oświadcz 
denatka popełniła samobójstwo pra 
szenie się ręcznikiem i to zeznanie 
nie cofnęła, powracając do pier 
twierdzenia, a następnie opowi 
dzieje straszliwej gehenny, która 
przeszły. 

Czajkowska l jej siostrzenica 
dzą ze Lwowa i tutaj obie (z domu 
bachówny) przyjęły chrzest. W ost*j 
latach Roicka przebywała w woj. i 
stockiem, we wsi Sady, powiat 
gdzie pełniła obowiązki nauczy-
Czajkowska mieszkała z nią razem 
miejscowa ludność dowiedziała się, 
to wychrzcianki, poczęła odnosić 
nich wrogo. Do władz szkolnych p 
się sypać donosy, np. źe Czajko 
Roicka zamierzają 

podpalić szkołę. 
Niesłychana ta sprawa obudzi 

mieście zrozumiałe zainteresowanie-

iy tylko wróci do sił po nie 

I 
tezyły cztery pary: 

1 Barsow (Rosja) — Swatynia 
aj urn S łowacja) . Kie spotkanie, czas walki c: 

^"mt. Walka ta nie należała d 
"psujących. Obaj zawodnicy 
^egorji wagi ciężkiej i są ba 
?nak nit: posiadają żadnej 
Słe masowanie nużyło wiidzr 
'"ty żaden z nich nite był w p 

^ w e j . Po 20 minutowej wa 
^ g a się. w tej fazie walki 

Swatynia, który też w i 
' żył chwytem „przedni p 

••Czerwona Maska" — Bana 
(Pomorze), 

kulamy, pięknie zbudowali 
* Maska" jest atletą o nier. 

Nie miał okazji wykaza 
ty&tkith zalet, gdyż trafił r 

itendarzyk rozgry 

Bogactwo dwód 
walizek. 

Aresz towan ie przemytnik! 

Pierw 
W ostatniem posiedzeniu k 
Kującej rozgrywki o mistrzo 
| pwe Lodzi, postanowiono 

w dniu 20 b. m., t j . w oor 
JWanie rozgrywek na vier\ 

,'turnieju przedstawia sie na! 
.Poniedziałek: ŁKS I — Gimr 

VMCA 1 — Samson. Kruszę 
"zka Organizacja Młodzieży ' 
Ver — Hasmonea I. 
Wtorek: Sokół I I — Stow. / 

baiszy ciąg turniej 
na Fi 

/ W sobotę, dnia t8 lutego r. b 
4 po południu w Gimn. Nic 
tdzie się dalszy ciąg turnieju 
'ej 1 koszykowej na Fundus2 
' W zawodach tych udział bl 

•łce drużyny żeńskie: 
1) P. S. H. Ź.—Gimnazjum Ni 
2) Sobolewska — Kryjrierow 

odzianin genera 
P. Fe ja jes t c 

Dowiadujemy sie, że łodziani 
^ f y w ubiegłym roku reDre 
rzką Ligę w Warszawie, zosti 
r^y generalnym sekretarzem n 

Z Częstochowy 'donoszą: J MJStTZ 1 
Policja na miejscowym dworcu/; 

jowym zatrzymała Salomona Gryń 1: *wy< 
żarn. w Krakowie przy ul. M i o d o ^ W ubiegły poniedziałek zost; 
który w pociągu kurjerskim Nr. 2021 

towic wiózł dwie 
duże walizy, 

wypełnione towarami przemycafl 
z zagranicy bez cła. W walizach zn 
no: papierośnice srebrne żfotem oW 
jedwab, zapalniczki, 182 mtr. taśmy 
chowej złotej i srebrnej. 17 sztuczeK 
my do bielizny, 4 kawałki 

blachy srebrnej 
i t. p. 

Jak oświadczyli rzeczoznawcy, 
kie te przedmioty posiadają wartość 
ło 6000 zł. Aresztowany Grynberg ' 
znał. że rzeczy te przywiezione z ^ 
z Wiednia. 

Całą kontrabandę wraz z G r r l 
gem odesłano pod należytą opienTJsk sie dowiadujemy. Polski 
Urzędu Celnego w Sosnowcu. f|ko-Atletycznv organizuje w 1 

TMach 18 i 19 marca rozgryw 
*ostwo Polski. W zapasach tv 

V 

My turniej ping-pon$rowy o 
o K.S. Geyer. Pierwsze mieisc 
ard Ałaszewski .wygrywają 

Terminy rozgry 
t 

Dowiadujemy się, że w kalei 
fcrywek o mistrzostwo footbal 
zajdą duże zmiany. W zwiaz 
edzie się w Warszawie w sob 

*!ę zebranie zarządu Ligi Głó 

Ciekawe r 
Udzie 

http://pp.ru
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inia, samobójstĄ 
ty przypadek t 
iwa donoszą: 
czoraj wieczorem, do Ą 
loteliku pod nazwą hotel Pj 
1. Gródeckiej 95, zjechały C 
a lat około 60 licząca, zaM 
u lat 48 i zameldowały siej 
?osenbach - Czajkowska Ą 
^osenbach - Rolcką, nauczyjf 
Sady, powiat Bielski, woj. >̂  

inie otrzymały pokój Nr. 
ty w nim rzeczy, udały 
starszej pani służba zatrW* 
anie się wykazujące 
pewną anormalność. 
;ywiązywano do tego wfójł 
;no wieczorem, ułożyły s'»] 
"zywając zupełnie służby-
yczoraj rano po 
ra z przeraźtlwym krz 
na korytarz i zaalan 

e siostrzenica jej 
nagle zmarła. 

>zedł do pokoju i ujrzał Ą 
lok: 
łodzc w nocnej bieliźnie 

SPORT. 

Sensacją wczorajszego dnia było wej-
• Cię przed rozpoczęciem walk na widów-

•Ą jakiegoś mężczyzny w czarnej masce, 
uay wyszła komisja na arenę jegomość 
/ masce oświadczył głosem dobitnym, iż 
* y z.ywa wszystkich atletów obecnego 
urrtieju. Początkowo komisja nie chce 
j^Kodzić na to, później atoli dzięki wy-
_rne] interwencji publiczności zmieniła 
itnH6 z c * a T ; ' l e ' Zarządzone losowanie dało 
^etatową walkę N I Ę Ć A Y Czerwoną Ma-
K^ a Banaszkiev/iczem. 

i C\ a m f l ' a P° wczorajszym , podwójnym 
fisotiiie" nie stawili sie. Natomiast zawia • 
^ ' ł przez kol agę komisję, że zjawi się, 

J j * tylko wróci do sił po niefortunnym 
godzinie j t v i , i l l V m nelsonie Stojkicza. 
— w*« lŁ . . v v 16 dniu turnieju walk francuskich 

z v ły cztery paiy: 
Barsow (Rosjfc) — Swatynia (Czecho

słowacja). 
J"uff:e spotkanie, czas walki czterdzieści 
' >mt. Walka ta nie należała do zbyt in-

resujących. Obaj zawodnicy naieżą dr. 
yłosami zburzonemi a o W J e g i ° r i i W l l £ j ! c i c i k i c i ' S£» '»rdzo siln, 
:znlk zwinięty w p o w r ^ J N ^ nic posiadają żadnej 
iowal nieład nie do opl 
st portjer zamknął pokój 
policję. 
l im zwłoki I nie Z I M 
śladów gwałtownej 
;a sama zeznała, że sios 
imordowała. Ponieważ m 
:j śmierci nie stwierdzonej 
nicowy polecił odwieźć 
tu medycyny sądowej, 
dzenia sekcji, zaś Czajfó 
0 komisarjatu. 
ichana Czajkowska PC 

najfantastyczniejsze , m 
mieniała zeznarfła, co do' 
erci swej siostrzenicy, 
organa policyjne nabrałjf 

1 Czajkowska musi być 
umysłowo chora. 

lała. że zamordowała si 
lecz później oświadcz? 
mełnlfa samobójstwo prz^ 
ręcznikiem i to zeznanie 
i, powracając do pietf 
a, a następnie opowM 
•aszliwej gehenny, którt'1 

Ze świata stalowych bicepsów. 
16~ty dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 

ie masowanie nużyło widza. Do 15-ej 
ry żaden z nich nile był w pozycji par 
FTL Po 20 minutowej walce tempo 
ga się, w tej fazie walki przewagę 
watynia, który też w 25 minucie 
żył chwytem „przedni pas". 

••Czerwona Maska" — Banaszklcwlcz 
(Pomorze), 

ulaniv, pięknie zbudowamy , Czer-
1 Maska" jest atletą o nieprzeciętnej 

Nie miał okazji wykazać swych 
•ty&tkich zalet, gdyż trafił na słabego 

przeciwnika. Bar aszkiewicz został poło
żony już w trzeciej minucie nieznanym do
tąd chwytem. Publiczność burzą oklas
ków nagrodziła zwycięzcę, który momeu 
talhrie znikł z wedowni. Komiisga posta
nowiła na dzień dzisiejszy również przez 
losowanie wyznaczyć przeciwników. Lo
sowania odbywają się w obecności wi -
D Z 6 . 

3) Rogenbaum (Niemcy) — Wildman, 
Wszystkie walki, w których bierze udział 
WMdman są bardzo ciekawe. Wczoraj 
mając takiego przeciwnika jak Rogen
baum Wildman był stale w ofenzywie. Po 
dwudziestu minutach walka dała wynik 
.•nierozstrzygnięty. 

4) Stojkicz (jugosławi?) — Lubusko 
(Lwów). 

Stojk :cz w dniu wczorajszym walczył wy
jątkowo spokojnie. Możliwe, że napom-
pienia komisji ora:z ciągłe gwilzdanie ga-
lVrJS nauczyły go 'aktu. Wa'ka ta była 
interesująca choć trwała krótko. Stała 
przewaga Stojkicza. który iteż w 6 miMiuc ;e 
chwytem ..bras roules" zwyciężył. 

Na 17 dzień turnieju walk francuskich 
wylosowano następujące cztery pary; 

1) WilJman — Swatynia; 
2) Stojkicz — Sam-Sandi (II spotkanie, 

czas walki 40 minut); 
3) Rogenbaum — Zaremba; 
4) Morton — Erdman. 
Ponadto losowanie przeciwnika dla 

Czerwonej Maski. 
Zaznaczyć należy, że w dniu dzi&ej-

szym zupełna zmiana programu. 
M. J-ski. 

kalendarzyk rozgrywek o mistrzostwo ping-pongowe 
Łodzi. 

Pie rwsze t rzy dni tu rn ie ju . 
Jla ostatniem posiedzeniu komisji or- Rzemieśln., Oratorjum 

wska 1 jej siostrzenica U 
owa i tutaj obie (z domu 
) przyjęły chrzest. W osi 
cka przebywała w woj. 
we wsi Sady, powiat 
nita obowiązki naucz' 
ca mieszkała z nią razem 
ludność dowiedziała się, 

cianki, poczęła odnosić 
o. Do władz szkolnych p< 

donosy, np. że Czajko' 
mlerzają 

podpalić szkołę. 
:hana ta sprawa obudzi" 
•ozumiałe zainteresowanie-

ującej rozgrywki o mistrzostwo ping. 
lowe Łodzi, postanowiono rozegrać 
& w dniu 20 b. m., tj. w poniedziałek. 
Wanię rozgrywek na pierwsze trzy 
rnleju przedstawia sie następująco; 

'pniedzlałek: ŁKS I — Gimn. Społecz 
» YMCA I — Samson. Kruszę Ender — 
O ẑka Organizacja Młodzieży TUR oraz 
^ e r — Hasinonea I. 

p to rek : Sokół II — Stow. Młodzieży 

Union. YMCA— 
Stow. im. Słowackiego, Gimn. Miejskie I 
— LKS I I . 

Środa: Kruschc Endcr — Gimn. Brau
na. Gimn. Męskie II — YMCA. Młodzież 
Polska — Łódzka Organizacja Młodzieży 
TUR. Geyer — Krusche Ender. 

Rozgrywki te. które odbeda sie w sali 
Geyera, niewątpliwie ściągną liczne rze
sze zwolenników gry ping-pongowej. Po
czątek zawodów o godz. 6 po poł. 

Uszy ciąg turnieju piłki siatkowej i koszykowej 
na Fundusz Olimpijski. 

Hf sobotę, dnia 18 lutego r. b. o godzi-
4 po południu w Gimn. Nlemieckiem 

Wdzie się dalszy ciąg turnieju oiłkl siat 
Hi i koszykowej na Fundusz Olimpij-
W zawodach tych udział biorą nastę 

Pice drużyny żeńskie: 
1) P. S. H. Z.—Gimnazjum Niemieckie. 
2) Sobolewska — Krygierowa. 

Drużyny męskie: 
1) Kupcy — Oświata. 
2) Szkoła Włókiennicza — Gimn. Nie

mieckie. 
Oraz zawody piłki koszykowej między 

drużynami męskiemi: Piłsudski — Zimow 
jk ! 

:o: • 

jactwo dwócl 
walizek. 

towanie p r z e m y t n i ^ 
tochowy 'donoszą: 
na miejscowym dworcu 

ftW w ubiegłym roku reprezentował 
r^ką Ligę w Warszawie, został mlano-
mv generalnym sekretarzem nowego P. 

odzianin generalnym sekretarzem P. Z. P. N. 
P. Fe ja jes t cz łonk iem klubu Czerwonych. 

Dowiadujemy się, że łodzianin p. Feja, Z. P. N i Ligi. P. Feja po zlikwidowaniu 
N. w Krakowie objął już starego P. Z. P. 

urzędowanie. 

Mistrz tennlsu pokojowego. 
trzymałr¥aTomónV G'ry"'i U zwycięstw A łaszewsk lego . 
rakowie przy ul. Miodo\v«[ W ubiegłv poniedziałek został zakon- tyj, przegrywając jedynie do Szora. Dal-

"iy turniej ping-pongowy o mistrzo- sze miejsca zdobyli Meyer. Szor i Ber-
o K.S. Geyer. Pierwsze mieisce zdobył czyński. 
ard Ałaszewski .wygrywając 11 par- •— 

ociągu kurierskim Nr. 202 
zł dwie 

duże walizy, 
e towarami przemytafl 
y bez cła. W walizach zn1, 
•ośnice srebrne-iłotem oh1 

ipalniczki, 182 mtr. taśm? 
stej i srebrnej. 17 sztuczek 
lizny, 4 kawałki 

Terminy rozgrywek o mistrzostwo Polski 
będą zmien ione . 

Dowiadujemy się, że w kalendarzyku 
ftrywek o mistrzostwo footbalowe Pol-

£ zajdą duże zmiany. W związku z tern 
riaHczyli rzeczoznawcy, *fSz ie,? i (?

 w Warszawie w sobotę i nie 
sdmioty posiadają w a r t o ś c i zebranie zarządu Ligi Głównej, na 

Aresztowany Grynberg K 
zeczy te przywiezione iĄ Ciekawe rozgrywki w Poznaniu. 

którem ostatecznie przeprowadzone będą 
zmiany w kalendarzyku oraz podane do 
wiadomości klubów extra klasy. W spra
wie tej wyjeżdża z ramienia ŁKS do War
szawy dyr. Skibicki. 

:ontrabandę wraz z G ry ] , 
łano pod należytą opie^ ^ak się dowiadujemy. Polski Związek 
elnego w Sosnowcu. '|ko-Atletvcznv organizuje w Poznaniu 

•' - • <. .1 n . i pniach 18 i 10 marca rozgrywki o mi-
"ostwo Polski. W zapasach tych wez-

Udziaf łódzkich at letów. 
mą niewątpliwie udział członkowie łódz
kich drużyn Siłv i Makkabi. Klubv te po
siadają najlepiej rozwinięte sekcie cięźko-
atletyczne. 

Przerwa w zimowych igrzyskach olimpijskich' 
Nagła odwi l ż przyczyną odroczenia szeregu kombinacyj 

spor towych. 
St Moritz. 16. 2. — Olimpiada zimowa 

została dotknięta prawdziwa katastrofą, 
która może nawet uniemożliwić odbywa
nie dalszych konkurencyj sportowych. Na 
gła odwilż, k t ó r a wczoraj sie zaczęła trwa 
ła również p r z e z dzień wczoraiszv. Tem
peratura w dniu wczorajszym Dodnios ła 
się jeszcze wyżej, a nadto zaczął padać 
drobny deszczyk, jaki chyba w lecie zda-
iza się czasem w Salzburgu, a iest nato
miast zupełnie wyjatkowem zjawiskiem w 
tej części Szwajcarii. Wyznaczone na dzi
siaj spotkania hockey'owe musiałv być od 
łożone! 

Ponieważ zachodzi obawa, że odwilż 
potrwa dłuższy czas. w dniu dzisiejszym 
zebrało się prezydjum olimpijskie celem 
omówienia nowowytworzonej sytuacji. 
Nie powzięto narazie żadnej decyzji. W 
każdym razie należy sie Uczyć, że część 
narodów które nie będą mogły lub chcia
ły ponosić zwiększonych kosztów urzedłu 
żenią pobytu swoich reprezentantów w 
St Moritz. wycofa się z igrzysk olimpij
skich W razie niepoprawienla sie pogody 
doszłyby do skutku tylko konkurencje nar 
ciarskie, reszta zaś konkurencyj odpadła
by. 

Olimpjada odroczona do soboty. 
Komisja techniczna i komitet olimpijski 

>:ebrały się dzisiaj na posiedzenie celem 
naradzenia się, co należy uczynić z powo 
du anormalnych warunków. Panuje po
gląd, że o odwołaniu igrzysk nie może być 
mowy, lecz należy przeczekać do soboty. 
Iest możliwe, że czas trwania igrzysk zo

stanie przedłużony. Komisja narciarska 
chce bezwarunkowo wyczerpać cały pro
gram narciarski. Tego samego zdania są i 
inne komisje. Przeprowadzenie sześciu za 
wodów, wyznaczonych na dzień dzisiej
szy, jest wykluczone, temperatura wvnosi 
bowiem + 7 stopni C. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Larndym za 1 funt sziteri. 43.45. Za 100 złotych: 

Zurych 5832 i ipót, Bcri.in 46.75 — 47.15, wypłaty 
telegraficzne ma: Warszawę 46.90 — 47.10. Poznań 
46.92 i pół — 47.12 i pół. Wiedeń czeki 79.48 — 
79.76, Praga 378.65. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Joifc 4.87 15/32, Holandia 12 10 

15/16, Francja 124.02, Beigja 34.01 1/4, Włochy 
92.03, Sziwajcarja 25.34 5/8, Danja 18.20 i pól, 
Szwecja 18.16 1/4, Norwegia 18^32. Hefeln«f.>rs 
193.50, Praga 164.43, Wiedeń 34.60, Warsza
wa 43.50 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 25.44, Szwaj 
carja 489.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 5752 — 57.66, czek na Londyn 

25.01, wypłaty telegrafcczme na: Londyn 25.01 1/4, 
Berlin 122.247 — 122.553, Warszawę 57.48-57.62. 

Nowy Jork. Londyn 4.87 15/32, Paryż 3.93 l/S 
Berfin 23.85 1/4, Wiedeń 14.12, Warszawa 11.35 

BAWEŁNA. 
Aleksandria, 15. 2. — Egpska. Zamknięcie. Sa-

kellaridis: marzec 33.61, maj 34.02, lipiec 34.37. 
listopad 34.80. Ashnwuni: Luty 24.48, kwiecień 
24.75, czerwiec 24.98, październik 25.28. 

Liverpool, 15. 2. — Egipska. Loco 17.40, ma
rzec 16.62, maj 16.79, listopad 17.08, 

Liverpool, 15. 2. Havas. Zamknięcie. Loco 

10.17. Styczeń 9.93, luty 9.63, marzec 9.62, kwie
cień 958. maj 9.59, czerwiec 956, lipiec 9.56, sier
pień 9.48, wrzesień 9.46, październik 9.41, listopad 
9.30, grudzień 9.40. 

Nowy Orlean, 15. 2. Amerykańska. Zamknie 
cie. Loco 18.02, Styczeń 17.70, marzec 17.80, maj 
17.77—78, lipiec 17.80—81, październik 17.64, gru
dzień 17.70—71, 

Nowy Jork, 15. 2. — Amerykańska. Otwarcie: 
Styczeń 17.95—97, marzec 18.-18.02, maj 18.16.1S, 
lipiec 18.26—27, październik 18.03—04. grudzień 
18.01—82. Środkowe I: Styczeń 17.95, marzec 
17.98, mai] 18.12, lipiec 18.18, październik 18 02, 
grudzień 18.—. Środkowe I I : Styczeń 17.95, ma
rzec 18.02, maj 18.17, lipiec 18.22, październik 18.05 
grudzień 18.04. Zamknięcie: Loco 18.45. Styczeń 
17.89, luty 17.91, marzec 1753, kwiecień 17.99, 
maj 18.05—07, czerwiec 18.09, IJpiec 18.13—14, sier 
pień 18.06, wrzesień 18.02, październik 17.98—18.— 
listopad 17.97, grudzień 17.97. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ POPYT 
SŁABY. 

Warszawa, 16. 2. — W prywatnych tranzak-
cjach zbożowych panował nastrój utrzymany. 
Obracano ziarnem mało, przy podaży dostatecz
nej. Notowano w Aramzakcjach poza giełdowych na 
stepujące ceny orjewtacytne za 100 log. fr. st. 
załad., w nawiasach fr. st. Warszawa: żyto 38.85 
zł., pszenica (50—51) zł., jęczmień browarowy 
(41.50—41.70) zł., owies (37-38) ZL 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

, Na zebraniu walutowem mocniejsza tendencję 
miały Paryż. Zurych 1 Wiedeń, pozostałe bez zmia 
ny. Zapotrzebowanie byto większe i zostało po
kryte przeważnie przez Bank Polski z drobnym 

Radjo-kącik 
Czwartek, 16-go lutego. 
Warszawa, 1111 m. — 16.40 Odczyt p. t. 

„Nasz stosunek do świata zwierzęcego" wygłosi 
p. Janina Maszewska; 17.05 Przerwa; 17.20 Wśród 
książek — przegląd najnowszych wydawnictw o-
mówl prof. Henryk Mościcki: 17.45 Audycja Ute-
racka: a) Stanisław Baliński: Wrażenia poetyck'* 
z podróży po Persji, b) Radjofonizacja nowel! S». 
Szpotańskiego p .t. „Kariera" w oprać. M. Wero-
nicza, w reżys. dyr. E. Chaberskiego 1 w wykon, 
artystów scen warszawskich: 18.55 Przerwa: 
19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.33 
Lekcja Języka angielskiego p. Memml Oarduwr; 
20.00 Odczyt o działalności Rządu, organfe. przes 
Prezydjum Rady Ministrów; 20.30 Koncert z Kra 
kowa. W przerwie biuletyn Messager Polonals 
w jeżyku francuskim; 22.00 Sygnał czasu i komu
nikat lotniczo-meteorologiczny; 22X15 Komunikaty 
P. A. T.; 22.20 Komunikat policyjny, sportowy i 
nad program; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Berlin. 483,9 m. — 16.00 Odczyt w języku espe 
ra.nto; 17.00 Transmisja muzyki z hotelu Kaiser-
hofu; 20.30 Słowo wstępne do następnej audv:51. 
„Requiem" — Dietricha Słeinbeckera; 22.30 Lek. 
cja tańców i muzyka taneczna. 

Wiedeń, 517.2 m. — 
16.15 Koncert popołudniowy: 1) Muhlensu—Marsz 
2) Essltoger — W a k : 3) May — Uwertura do ko-
medjl, 4) Mendelssohn — Allegro moderato, 5) 
Schubert—2 moments musicaux, 6) Bizet — .Car 
men", fantazja. 7) Spolianskl — Walc, 8) Hun^ey 
—Noc księżycowa nad Hoangho, 9) Lubbc — Hal 
lo Ameryka; 18.30 Odczyt sportowy; 19.45 Olim
piada zimowa w St. Moritz; 19.30 Program poda
ny będzie przez radjo. 

Ldziałem banków prywatnych. Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88,5 w żądaniu. Złoto słabo — ruch 
Tały, notowano 1,66 trzy czwarte. 

ŻYWSZE OBROTY PAPIERAMI PROCENTO-
WEMI. 

Z papierów państwowych po chwślowem osła
bieniu znów wzmocniła się 5 proc. Pożyczka Do
larowa, pozostałe zaś wykazują tendencję utrzy
maną. Listy zastawne wykazują tendencję niejedno 
litą. część zleceń sprzedażnych udzieliła zagranica 
mocniejszą tendencję miały 4 Ipół proc. ziemskie, 
zaś 8 proc. m. Łodzi były słabsze. Ruch w dziale 
papierów procentowych nieznacznie ożywia się, 
poważniejszej zwyżki nie widać, gdyż kulisa inte
resuje się wyłącznie akcjami. Na rynku obligacyl 
panował npokój, przy braku zainteresowania 

OBROTY AKCJAMI WZRASTAJV 

Przed giełdą zainteresowanie akcjami było w 
dalszym ciągu duże I kulisa chętnie nabywała 
głównie jednak akcje metalurgiczne, zaś pozosta-
łemi zainteresowanie mniejsze. Na samej giełdzie 
ruch w dalszym ciągu duży przy wielkie; chęci d'> 
kupna, przy tendencłi mocnej. 

W grupie bankowe! utrzymał się Bank Polski, 
przy obrotach dość dużych pozostałem! zaś obro
ty małe. * 

ODŁOŻENIE CIĄGNIENIA LOTERJ1. 
Komitet Loterji Ogóln. Zw. Podofic Rezerwy 

Rzplltej Polskie] komunikuje, żc na zasadzie i>-
chwały Komitetu Loteryjnego O. Z. P. R. z dnii 
1. I I . 1928 r. i zatwierdzenia tejże przez Generalną 
Dyrekcję Loterji Państwowej pismem z dh::: 
! l / I I . 23 r. L. Dz 1689. ciągnienie loterji fantowe: 
Ogól. Zw. Podofic. Rez. Rzplltej Polskiej, któro 
miało się odbyć w dniu 15-go lutego r. b. z przy
czyn natury technicznej zostało przesunięte na 
dzień I-go maja 1928 r. 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 

.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—<fn!d 16 lutego 1928 rokit Nr. 

(Park hn 
•'crikle-

wlecą.) 

Otwarta 

od eodz. 

10 rano 

do 23 w 

Wystawa 

Malarstwa 

rzeźby 

craflkt. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz.. w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Miejski Kinematograf Oświatowy, 
i Żona Faraona. v 

Dla młodz.— „Niebezpieczny pocałunek. 
Pcczate.k seksów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Apollo" — „Piotr Wie lk i " 
PiX7ątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Caslno" . - „Os ta tn i Walc" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

.Czary" 
Początek 4. 6. 8 I 10 seansów: o godz 

„Corso": —1000 niebezpiecieństw 
Pierwszy seans 4-ta. ostaro' 9 30 

„Dom Ludowy" — „Napoleon" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

„Or.ind-klno" - „Gehenna Miłości", 
„Lwia" kino nieczynne. 
„Mimoza". — Dama Kameljowa 
..Nowości" - Robinson na wyspie korsarzy 

1000 niebezpieczeństw 
seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

.Resursa" „Biała Niewolnica" 
Czerwona tancerka 

seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

..Odeon" 
Podatek 

..Splendid' 
Początek 

Spółdzielnia Pracowników PanstwowycFi 
„Król Dancingu 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecn. 

2-GI PORANEK MUZYCZNY DLA MIEJ 
SKICH SZKÓL POWSZECHNYCH. 
W piątek, dnia 17-go lutego r. b., sta 

raniem Wydziału Oświaty i Kultury Ma
gistratu, w porozumieniu z Towarzy
stwem Miłośników Muzyki, odbędzie si« 
w Teatrze Kameralnym 2-gi poranek mu
zyczny dla młodzieży VII klas miejsk'di 
szkół powszechnych. 

ZABAWA KOSTIUMOWA DLA DZIECI 
W niedzielę, dnia 19 b. m. o godzinie 4 

po południu Związek Handlowców Pol
skich, Piotrkowska 108, urządza zabawę 
kostiumową dla najmilszej dziatwy na
szej. 

TEATR MIEJSKI. 
Wobec olbrzymiego powodzenia, jakiem cle:,zą 

się przedstawienia wybornej komedji-krotochwui 
M. Bałuckiego „Grube ryby" z ml&trzein-jubila-
tem Mieczysławem Frenklem w roli Wistowske-
go dyrekcja Teatru Miejskiego pozyskała znako
mitego artystę jeszcze na trzy dodatkowe wystę
py, które odbędą się: dziś oraz w sobotę i niedzie
lę po południu o godz. 4-ej. 

PREMJERA „MORALNOŚCI PANI DULSKIF.J**, 
W piątek nadchodzący Teatr Miejski wyst ipu 

je z prcmjerą niegranej od szeregu lat słynn;J 
„tragi-farsy" Gabrieli Zapolskiej „Moralność part 
Oulskicj" wznowionej świeżo w warszawskim 
Teatrze Polskim. Rolę tytułową odegra Antonina 
Dunajcwska, która na przedstawieniu tem obcho
dzić będzie jednocześnie 25-letnl jubileusz pracy 
scenicznej. Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś o godz. 8 wieczorem grana i będzie zaku

piona przez Związki Zawodowe wesoła, amery
kańska komedja „Najdroższa moja Peg" z Stefa
nia Jarkowską w roli tytułowej. 

W piątek, sobotę i niedzielę o godz. 9 wieczo
rem (w niedzielę wyjątkowo o godz. 10 mim. 30 
wieczorem) odbędą się ostatnie trzy przedstawię 
nia dowcipnej komcdji R. Bracco p. t. „Niewierna" 
z znakomitą artystką Teatru Narodowego p. Mls-
•iżysławą Ćwiklińską w głównej roli kobiecej. 

TEATR W FABRYCE SCHEIBLERA I 
GROHMANA. 

W najbliższą niedziele, dn. 19 lutego, o godz. 
5-ej po połu.nlu artyści Teatru Miejskiego odegra 
Ja w sal! „Ogniska" Prac. Zjedu. Zakl. Schelblera 
i Grohmana tr.agi-farsę w 3-ch aktach Gabriel! Za 
polskiej p. t. „Moralność pani Dulskiej". 

Bilety w eonie od 50 gr. do 3 zł. do naby;'a 
w V oddz. Straży Ogniowej. 

TFATR POPULARNY. 
„Krysia Leśniczanka" graną będzie jeszcze f y ' 

ko w czwartek, piątek, sobotę I niedzielę (dwa ,-a-
zy) I po raz ostatni wc wtorek. 

\V popielcową środę premiera melodramatu w 
fi-clu obrazach p. t. „Wiarusy sztandarów Fran
cj i". Bilety do nabycia na wszystkie przedstawię 
nia „Krysi Leśniczanki w obu kasach teatru na ul. 
Ogrodowej i w kwiaciarni B-ci Dyimkowskich na 
Placu Kościelnym Nr. 4. 

TEATR I.IT.-ARTYSTYC7NY „GONG" 
Obecny program p. t. „Kochanie, zdejm ma

skę!" zyskał ogólne uznanie. Cały zespół z Ale.rą 
Talarico. Jaśkówną, Runowiecką, Slelańskim, Las 
kowskim i Ka>mlnskim na czele. Największymi po
wodzeniem cioszy się doskonała panodja „Car
men" z udziałem pp. Talarico I Kamlńskiego, pio
senki Alexji 1 piosenka karnawałowa w wykona
niu Hanki Runowleokle). 

DZIŚ dwa przedstawienia: o godz. 7.45 ł łfl 
wieczorem. 

Biała olimpjada. 

Symbol białej olimpiady: piąć złączonych pierścieni 

Otwarcie zimowej olimpjady w St. Moritz. 

Szwajcarski oficer Eidebeni, stojąc na trybunie z flagą swego państwa * ^ 
składa w otoczeniu przedstawicieli wszystkich narodów olimpijską przysT 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżtirui.t apteki: G. Antoniiewi- .1. Zundelewicza (Piotrkowska 25) 

./.a (Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego (u!, perkiewicza (Zgierska 54). 
Piotrkowska 1(34) W. Sokolcwicza (Prze- skiej (Brzezińska 56). (p) 
lazd R. Rembklńiskicgo (Andrzeja 2ó) : : : 

Polata noerfowa NIW™* 

J f c n 

. P R O S i EK 

„ K O G U T E K 
. U S U W A NAJUP.OHCZYWSZY 

? BÓL GŁOWY 

Palta Damskie i Dziecinne 
oraz najwykwintnieJszą konfekcję własnego wyff"! 
bu w pierwszorzędnem wykonaniu, jak równie*j 
przyjmuję wszelkie obstalunkl miarowe z własne*01 

I powierzonego towaru. 
Z. GLIKSMAN. UL. Główna 1. 

Uwaga: Urzędniczkom na raty! 

FABRYKA LUSTER 
P0DLEW1 SIKU 

J. KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najnie-
saych lustra, trema, tuale -
ły: iaane, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

luaira wisząca. Meble pojedyncze oraz 
całkowite uraądzenia najnowaaych stylów. 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze

niesieniem do domu. Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 27 -81 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyimule 12—2 13—7 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 
4 1 

Szwajcarskie gerzkia zioła, (z mark ą 
„Kogut" są atoiowane przy chorobae h 
żołądka, kiszek, obstrukcji 1 kamień i 
żółciowych. „Szwajcarskie g ó r s k i o 
s io ła" są naturalnym łagodnym śród 
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym fukneję or
ganów trawienia i działa
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła* pobudzają apetyt. —• 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko. Skład główny: Apte
ka A. Gąseckiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymania Zł. 4,50 gr. (z przesyłką). 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denłrstrczs? 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , tel, ZMM 
przy przystanku tram. pabianickich) 

£rzymu)e chorych w chorobach wszyst 
ich specjalności, od g. 10 rano do 6-#j 

po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo-
czui kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :" :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

atotc, platynowe i mostki 
2 \ff niedziele 1 święta do godz. 2 po pot 

t pojedynczy 28 i 
Pożar w oficen 
szkole sanitari 

Przytomni uczniowi 
pobiegli wybuch 

benzyny. 
(Od własnego korespondenta 

W a r s z a w a . 17. 2. — W szkt 
l e i sanitarnej przy ul. Górnośl 
!chł wczoraj pożar w laborata 
'.cznem. Na szczęście dzięki P I 
uczniów szkoły zdołano 

ZAPOBIEC KATASTROFIE, 
mogłaby przybrać szersz 

Rdvż w laboratorium mieści 
" zapasy eteru, benzyny i t. 

P. 
Dr. 

23 

Maść (al 
. gntkiem) 

„Mr-ozol" lecay.goi 
rank i , zapobiega od
mrażaniu sif kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

D r . 

choroby skórne 
włosów, w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Di. Lewkowicz 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
Te ł . 55—52. 

przyjmuie od g. 9 
—1 i od 6—8. dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Dr . 

k ią zamiar pod 
szyć ceny węg 
sprawdzone poi 

(Od wlaśnejc korespondenta' 
a r s z a w a , 17. 2,'— Obiegają 

Jfcmysłowcy węglowi noszą 
em 

PODWYŻSZENIA CEN WĘGL: 
Ki. • zasadzie projektują te t 

l iysłowcy węglowi nie 
t co bądź pociągnęłoby to za 

^enic we • • 
w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h 

fcego życto. gospodarczego. 

Zamknięcie I 
Ceg ie ln iami 
- t e l . 41 -4 
Specjalista -JI 
skórnych. 

-owych.iJWe Lwowie i Stan 
nie szt . " ł * ^ 

wyżyno ' ' 1 

Przyjmuje 

8 _ i o i y 

Specjalista chorób 
skórnych 1 wene

rycznych 

przeprowadził sie na 

ul Piotrowską !i« 99. 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i -od 8—9 
Panie od 3—4 p,p. 

Cena prenumeraty: 
w Łodzi miesięcznie — — — 
Dla robotników . — — — -
Na prowincji « — — — 
Zagranicą . — — — -

JM Eciic WKL" i JKider ł ódzk i " l v 
Odcszenie do domu 40 gr. 

XL. Z I Ó O 

. 2.20 
. 3.50" 
. 8.50 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-!amowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 „ m „ , „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ „ . „ „ . 4 
Komunikaty , • . 25 „ ., „ . „ » 4 . 
Zwyczajne . . • 6 , , . . . . . 1 0 , 

wowie. 
Upór magistrató 

(Od włsamego korespondenta] 

LWÓW, 17. 2. — Ponieważ e 
"Właścicieli kinoteatrów'we 
Warunkach op ła ty . . . . . . . 

80 proc. 
ści wpływów kasowych jes 
a a prośba o zniżkę, podatku 

nie została załatwiona 
ywnie.. Związek kin uchws 

cie wszystkich przedsiębiors 
h we Lwowie z dniem 

16-tym lutego, 
nież z tego samego powodu 
stały wszystkie k ina w Sta 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie 
t zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

mir Afganista 
rzybędzie do Pol 

pierwszych dnu 
kwietnia. 

cycb filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 , . I „ . . „ „ „ , _ , J « . . * , . I 
drożej od cen miejscowych. < 0 d własnego korespondenta). 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożcl. W a r s z a w a . 17'!*2.: — Jak słvcl 
. d m i n f s t I S r ^ t i a f 0 " 6 6 , k o , n u n i k a t 6 w jfnl9tanu po zwiedzeniu Belgii 

Th wyiedzie ną kuka tygodni Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjuii 
e są za bezpłatne. ,,f 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 •drauconycb ""Jty p j e r wszych dniach kwietni; tanę są za bezpłatne. . Jfr^ i stamtąd dopiero przybedzi 

e i a m e z w r a c a . 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypuikowsy. 

Odbito w drukarm Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr. L 

.Kurjer Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowiada:! , 
WIsdKStaw Ulato* 5*. 

IEDNOTYGODNIOWY POBVT. 
Cmir Afganistanu z Polski odi 
'Kwy. 


